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kwartalnie m iesięcznie
MIEJSCOWA we Lwowie 3 itr. 75 tl. I itr, 30 et.
*{f w państwie austrjaek. < „ 80 ,
S| do P ru s ..........................  tal.

„ Rzeszy niemieekiej u ,
„ Siwejji i Danii 6 .
„ Francji . . . .  20 franków 
, Anglii i Belgii 11 »
,  Wtoch i Siwajcarji 83 ,
, Turcji i kg. Nadd,- 17 ,
Numer noiedyńozy koSztuie 8 centów.

H W ( IM.I Przedpłatę przyjmują:
Bióro Administracji , GAZETY NARODOWEJ" przy 

ulicy Watowej pod |. 2&S m., tudzież wsiystkie nrięda 
pocztowe -ustrjickie.

OGŁUSZENIA (Inseraty) wszelkiego rodiaju priyj ■ 
■nuj4 się *a opłatą od miejsea objętości wiersia dro 
bcym drukiem o centów, opróei opłaty gtęplowej 30 
eatstów ła każdorazowe umiesieioni6.

Pricdplatę 1 ogłoszenia na eei^  F r a n e j ę  przyj­
muje jedynie p. Ludwi k Pf  o ń e k j w parjżu Boule- 
rani <iu Printe F.Ugćne 59.

W Wiedniu przyjmuje ogłoszenia i prenumeratę 
bióro anonsowe p. Alojzego Oppelika, Woilzeile Nr. 22. 
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Polityka Austrji i Prus.
Dzienniki pruskie biorą odmowną od­

powiedź Austrji na propozycje pruskie co 
do księztw, za wskazówkę dla gabinetu 
berlińskiego, iż bez stosownego wynagro­
dzenia Austrii o wcieleniu księztw do 
Prus mowy -być nie może. Okoliczność, iż 
ze strony Wiednia me uczyniono żadnej 
kontrpropozycji co do urządzenia księztw, 
ma właśnie ten domysł potwierdzać. A że 
obecnie Prusy nie mogą niczem i nigdzie 
wynagrodzić Austrji, a z własnych ziem n.p. 
Szlązka nic jej odstąpić nie chcą, więc o- 
becny rząd w księztwach pozostanie i na­
dal aż do sposobniejszej pory. Na utrzy 
maniedalsze teraźniejszego stanu w Szle­
zwiku i Holsztynie zgadzać się mają tak 
Austrja jak i Prusy. Oba mocarstwa wy­
czekiwać będą dalszych wypadków, wio­
sny. Od zakończenia wojny amerykańskiej 
i od zawikłania się Anglii lub Francji w 
wojnę z Stanami Zjednoczonemi, od dal­
szych wypadków we Włoszech i postępo­
wania papieża i Francuzów w Rzymie, za­
leżeć będzie i dalsza decyzja Austrji i 
Prus co do księztw, pokaże się bowiem 
czy nadejdzie stosowna pora do wynagro 
dzenia Austrji. Aż do stanowczego zde­
klarowania się stanu rzeczy w Ameryce i 
We Włoszech będą trwać rokowania’ mię­
dzy Wiedniem i Berlinem o księztwa,bę- 

i d ą  szły propozycje i odmowy, kompromi- 
sa, ustępstwa pozorne, w samej zaś rze­
czy nic się nie zmieni w prowizorycznym 
stauie księztw i sprawy niemieckiej.- - 

K r o k  w krok z sprawą księztw i R z e ­
szy i stosunkiem Austrji i Prus względem 
siebie i względem zagranicy, postępuje i 
polityka rządów wiedeńskiego i berlińskie­
go co do sejmów swych i- narodów. Oba 
rządy nie są pewne, jaki będzie koniec 
sprawy księztw i niemieckiej, czy utrzyma 
się przymierze prusko-austrjackie. W ra­
zie zerwania go muszą się rządy oprzeć 
silnie na reprezentacjach, załatwić spory z 
własnemi narodami, poczynić ustępstwa. 
W razie utrzymania przymierza Austrji i 
Prus w którym to razie i Moskwą by 
przystąpiła^

trzebuje tyle się oglądać na reprezentacje 
sejmowe, ani zważać na czynione rządom 
przez większość sejmową trudności, ani 
też dla załatwienia sporów wewnętrznych 
czynić ustępstwa od przyjętego systemu.

W niepewności zaś dalszego obrotu 
spraw zewnętrznych, przewleka się trwa­
nie sporu między rządami a narodami lub 
sejmami. Utrzymanie stanu prowizorycz­
nego w księztwach jak i w własnych pań­
stwach stało. się polityką dzisiejszą. Gdy 
spór między Izbą aministerstwami zanad­
to zbliża się do wybuchu, to zręcznie 
ministerstwa czynią półustępstwa, odejmu­
jąc sporowi groźną doniosłość, chociaż nie 
usuwają przedmiotu sporu. Śród takich 
ciągłych sporów i chwilowych ustępstw już 
trzeci miesiąc obiedwie Izby, berlińska i 
wiedeńska, prowadzą swój żywot. Ale 
w głębi spoczywa kwestja główna sporu 
nietknięta, w Wiedniu §. 13 ustawy luto­
wej i węgierska sprawa, w Berlinie reor­
ganizacja wojska. I zdaje się źe te kwe­
sto wtedy dopiero będą załatwione stano­
wczo po lub przeciw woli większości, gdy 
przymierze prusko-austrjackie albo zupeł­
nie się .rozbije, albo jeszcze silniej zwiąże.

Przegląd polityczny
A u str ja . Ciekawiśmy byli usłyszeć, jak  mi­

nisterstwo zamierza zachować się wobec wnio­
sku -Bergera, dotyczącego §. 13 konstytucji lu­
towej. Półurzędowy Botschafter dosyć otwarcie 
o tem się wyraża, i to przeciw wnioskowi. Na- 
samprzód zaprzecza Botschafter, iżby we wnio­
sku Bergera chodziło tylko o wyjaśnienie §. 13 
ustawy zasadniczej z d. 26. lutego; zawiera on 
raczej uzupełnienie, a więc zmianę §. 13 i kon­
stytucji zarazem, musi być zatem uchwalony 
większością dwóch trzecich części głosów. Lecz 
to jeszcze nie najgorsze. Botschafter nic nie chce 
wiedzieć' dzisiaj o zmianach w konstytucji; nie 
powinno się , powiada; „naruszać konstytucji 
stronniczemi wnioskami, lecz należy wychodzić 
z wyższych punktów w idzen ia / Lecz to tylko 
wtedy stać się może, gdy przyjdzie do porozu­
mienia z krajami wschodniej połowy państwa, a 
wtedy przyjdzie także do skutkn ustawa o od­
powiedzialności ministrów, stojąca w ścisłym 
związku z §. 13. Natenczas rząd sam chwyci 
inicjatywę, gdyż w tak ważnych kwestjacb ża- 
den konstytucyjny rząd zrzec się nie może ini-

0 duchowieństwie w Moskwie.
(Uiąg dalazy).

Nie wiem, czy może być coś więcej poni­
żającego, haniebnego i nieludzkiego, jak  obej­
ście się archierejów z popami. Kto bywał u ar- 
shierejów w te godziny, kiedy u niego byli pro- 
izący, ten widział ja k  popi, pokryci siwym wło- 
njrn, siedzą w sieniach u niego razem z chło 
>ami, w oczekiwaniu kiedy Władyka w yjść ra­
jzy. Co jem u do tego, że czekają często na 25- 
itopniowym mrozie; on nie ma czasu, bo musi 
iświecać serce i główkę młodej penitentki, któ- 
a do niego przyszła po duchowne rady, a ta­
cie oświecanie ciągnie 8je CZasami trzy, lub 
ztery godziny, po których* zmęczony archierej 
ryseła swego lokaja powiedzieć oczekującym , 
e on dziś nie przyjmuje i żeby przyszli jutro. 
Ito jest maleńki przykłaazifc jak  są arcbiereje 
ostępni dla popów w iejskich; aie czy takie 
7lko rzeczy byw ają! Bę® . neJ Przesady mo­
na powiedzieć, że archiereje pa rzą na popów 
ie jafe na pomocników sWOicu, jak  na coś 
ikiego nizkiego, że zbliżyć się do 1?,ch> û a ż a- 
ł  z a  największą przykrość dla Bić Dl ■ óavę0. 
iją ich na kilka minut, żeby wziąć , 
rośby, albo wysłuchać objaśnienia i Starają się 
ik można prędzej pozbyć się ich, ulety |ao 
ie raczą pogadać dłużej o potrzebach lc“  Pa' 
tlij, ale podstąpić blizko nie chcą dopopa; ,' e 
;li kto chce widzieć azjatycką ceremonię w 
dej je j świetności, od pokłonów biednych prO" 
■ąeych, do figu|T srogiego naczelnika, w któ- 
,j widać niezmienną, niczem nie zaspokojoną 
różność, ten niech przepędzi dni kilka przy 
rchierejn, i uważnie przypatrzy się jego  obej- 
nu sie z podwładnymi. Z  powodu takiego o- 
ejścia się, popi wiejscy wszelkiemi środkami 
:arają się’ unikać nawet spotkania się z archie- 
ijem. Żaden pop, będąc w gubernialnem mie 
;ie, nie odważy się pójść do mego nie mając 
wałtownego interesu. Ostatnia tylko potrzeba 
musza ich zapomnieć o strachu i stanąć przed 
witetłe oczy władyki. Ale żeby ktoś spojrzał co 
ię dzieje w duszy popa, ten by pożałował, zli- 
>wał się nad nieszczęśliwym- Popatrzcie , oto 
n; stoi albo siedzi, a po calem ciele zimny

dreszcz go przechodzi. Chcecie przekonać 
się, że to nie jest wym ysł? Poproście popa, o- 
czekująeego spotkania z archierejem, napisać 
cokolwiek, albo tylko podpisać się, a obaczycie 
ja k  konwulsyjnie drżą mu ręce. On myśli co i 
ja k  ma powiedzieć. Około niego ciągle biegają 
lokaje i sekretarz arckiereja i naumyślnie po­
trącają : „co  tu stoisz nie na miejscu,“ powia­
dają jemu grubiańsko (wiadomy «ksiomat, że w 
lokajach zawsze pan się odbija). Pop przecho­
dzi na inne miejsce, ale gdzie stanie, gdzie u- 
siędzie, wszędzie on nie na miejsca, zewsząd z 
łajaniem odpychają, i on, jeszcze nie widząc się 
z archierejem, zdetonowany, na połowę już za­
pomniał, o czem miał mówić. W tem szepcą w 
około „preoswiaszczenny idzie* i biedny pop 
nie czuje ziemi pod sobą, on mniej by się prze­
straszył, jeżeliby mn powiedziano, że sklepie­
nie wali się. Przyjąwszy prośby, archierej zwra­
ca się do niegi, z zapytaniem „co  tobie potrze 
b a ?“ — „Chciałem objasno się.“ i— „Pewno ja ­
kieś skargi i plotki, ja k  zawsze u was!*.. Od 
tych słów, powiedzianych cierpko, grubiańsko, 
rozgniewanym głosem, u popa zaczynają plątać 
się myśli, i po cichu, niejasno zaczyna mruczeć 
o czemś, nie mogąc sobie zdać sprawy, co 
mówi i co się z nim dzieje. Nie wysłuchaw­
szy, nie dosłyszawszy, archierej odwraca się od 
niego tyłem i tem Bię kończy objaśnienie, od 
którego zależy często pokój, 8 nawet i los po- 
Pa > całej jego  familii. Słowo, jedno tylko sło- 
wo archiereja i ono by uspokoiło popa, dałoby 
możność j emu przyjść do siebie i jasno i porzą 
dnie opowiedzieć swoje potrzeby. Ale nie ma 
tego słowa w nstacb archiereja, ja k  nie ma we 
wzroku ich laski i pobłażliwości. Ci satrapi 
w komży, tak zawsze rekomendują obywatelom 
popów : „co  to za osły ci popi, to przechodzi
wszelkie wyobrażenie; słowa porządnie wypo­
wiedzianego od nich nie usłyszysz, dziwię się
nawet jak wy ich Przyjmujecie do s ieb ie / Re­
komendacja prawdziwie piękna, rozumna, pa 
sterska!...

Jak jest nieprzystępnym archierej w swoim 
domu, takim on jest i przy rewizji dyecezji- 
On nigdy nie staje u popów na nocleg, a za­
wsze u jakiegokolwiek obywatela i posyła 
ztamtąd do okolicznych popów rozkaz przyby-

cjatyw y. Jednem słowem, stronnikom wniosku 
Bergera powiedziano : Możecie czekać. „Mnie­
maliśmy zawsze, powiada na to A. fr. Presse, 
że konstytucja im lepsza, tem większą siłę przy­
ciągającą wywiera. Teraz zaś uczą nas, że wte­
dy dopiero konstytucja polepszy się, jeżeli prze­
ciwne jej ludy uznają je j powagę. Czekajmy 
więc. “ TaK rezygnacyjnie centraliści nigdy je  
szcze nie przemawiali.

D. 12. b m przypadała rocznica 500letnia 
założenia wszechnicy wiedeńskiej. Ogłoszono 
świetny pi ogram po dziennikach, w którym nie 
brakowało punktn, że całe zgromadzenie uczniów 
uda się zaraz po nabożeństwie u św. Szczepana 
do browarów w- Liesing, gdzie nastąpi uczta na 
800 osób. W przeddzień zaś akademickie sto­
warzyszenie śpiewaków miało sobie wyprawić 
festyn śpiewacki. Festyn ten zakazała policja. 
Stowarzyszenie więc zagniewane, postanowiło 
odsunąć się od obchodu pięciusetlecia.

Z .Wenecji d. 10. marca piszą do Triester 
Z/g. „Śledztwo, wytoczone członkom komitetu 
centralnego weneckiego, kończy się już i wkrót­
ce rozpoczną się rozprawy ostateczne. W iększej 
części uwięzionych albo dowiedziono przypisy­
wane im zbrodnie i przestępstwa, albo też sami 
przyznali się, proces więc wcale nie skończy 
się na niczem, jak  to dzienniki włoskie głosiły. 
Rezultat, i to ważny, osiągnięto jnż, dowiedzio­
no bowiem, że większa część politycznych de- 
monstraeyj w Wenecji, działa się na wyraźne 
polecenie rządu włoskiego. Dowodem tego są 
własnoręczne pisma Rattazzego, Peruzzego i 
Spaventy, i są zarazem materjałem do zw róce­
nia oskarżenia bezpośrednio przeciw rządowi 
włoskiemu, i że tajnych fnndnszów jego używa­
no do wzniecenia wzmiankowanych politycznych 
d.em onstracyj/ ""

Podobnież i proces uczestników powstania 
furlańskiego jest na ukończeniu Procedura o- 
stateezna odbędzie się w Udine, gdzie więźnio­
wie siedzą w tak zwanym zamku i w pobliskiej 
twierdzy Palmanuova. Z  tym procesem połączo­
no także proces studentów padewskich

D. 11. marca spuszczono w Tryeście jeden 
ł największych statków handlowych Lloyda 
„Austria* o 2000 beczkach objętości.

N iem cy. Z  Monachium, w bawarji, donoszą 
pod d. 7. marca: W czoraj w kawiarń; Jais od­
była się narada, mająca na celn sympatje hu­
manitarne tutejszych mieszkańców dla wychodź­
ców  polskich, zwrócić ku czynnej pom ocy dla 
nich. Podano właśnie prośby o urządzenie skła­
dek publicznych na ten cel, a osobliwie na po­
krycie kosztów podróży tych nieszczęśliwych do 
Ameryki. Po przyzwoleniu składek, ma się od­
być zgromadzenie ludu i utworzyć się komitet 
zapomogi. W ychodźców  polskich znajduje się 
tu obecnie JOP— 120.

cia do niego. Ci przyjeżdżają i w sieniach cze- 
kają po kilka godzin, póki władyka nagadaw­
szy się z panami i. paniami do syta, nie w y j­
dzie do nich i nić pow ie : „słyszę, że wszyscy 
wiejscy popi pijaki, zawadjaki i ciemiężcy wło­
ścian, zważcie jak  do mnie dojdzie jaka skar- 
g-a’ -T-f oezeknj eie żadnego miłosierdzia. Może­
cie iść s o b ie / Oczekujcie teraz jakiegoś pow a­
żania d'a sług kościoła nietylko od obywateli, 
ale nawet od ich lokajów i od chłopów, po ta- 
kiem przyjęciu archiereja!

Któż są tacy, ci arehiereje ? My wam po­
wiemy. Zapewne słyszeliście o archiereju Jó­
zefie Siemiaszce na Litwie, który własnoręcznie 
wybijał zęby mniszkom-uuitkom, chcąc wepchnąć 
im do gęby komunię przy nawracaniu na pra­
wosławie, i który starego ojca swego zmusił do 
zmienienia religii, grożąc mu więzieniem i g ło ­
dem. A 'e  o nim ja  wiele mówić nie będę, bo 
Moskale mogą powiedzieć, że to są wymysły 
katolików. Powiem wam o kilku innych, odwołu­
jąc się na moskiewskie źródła. Zacznę naprzy- 
ldad od znakomitego Filareta, metropolity mo­
skiewskiego, który był kompozytorem aktn zrze­
czenia się tronu przez Konstantego, ale nie cier­
piąc Mikołaja skrył akt ten i wezwał Moskwę 
do przysięgi na wierność Konstanterou' Ten ar- 
cypasterz w kazaniach do uciśnionych, nieszczę­
śliwych, doprowadzonych do zwierzę?eg° 8*janu 
chłopów , zawsze prawił o pokorze i o podda­
niu się losowi, a w kazaniach do obywateli o 
miłosierdziu boskiem. Święty ten człowiek, kie­
dy posłano do niego projekt 0 zniesieniu kar 
cielesnych, z prośbą, aby dał swoje zdanie, tak 
odpisał; „Zbawiciel tworzył kościół, a me pań­
stwo, i dia jeg 0 państwo nie zawsze może iść 
według wysokich prawideł chrześciaństwa, a 
musi mieć swoje prawidła, nie stając się przez 
to odstępcą ehrześcianizmn. Jeżeli w ięc pań­
stwo może znieść kary cielesne, kościół po­
chwali za miłosierdzie, w przeciwnym razie nie 
potępi ich, one jeżeli są sprawiedliwe i używa­
ją  się nie nad m iarę/ W  dalszym ciągu odpo­
wiedzi sw ojej, wskazuje on jak trudno obejść 
się bez rózgi i palki i pow iada: „cóż  nakonięc 
znaczy zbezczeszczenie ciała, w obec zwalania 
duszy ! Tymczasem kary cielesne mogą popra­
wić lu d z i/

P ru sy  Sejm berliński rozprawiał dnia 10. 
bm. nad wnioskami rząaowemi, które żądały 
pozwolenia na wytoczenie procesu karnego 17tu 
posłom za przestępstwa prasowe. Izba odmówi­
ła pozwolenia na czas kadencji, wysłuchawszy 
pierwej znakomitej mowy Waldeka.

O depeszy austrjackiej z d. 5. bm., wysto 
sowanej do gabinetu pruskiego w sprawie 
księztw. pstre bardzo krążą po dziennikach za­
granicznych podania. Nie widzimy przyczyny 
powtarzać baśni.

F ran cja . W Laryzu rozpoczęła się d. 10. 
b. m. sprzedaż dzieła cesarskiego. Sprzedano na­
tychmiast 17.000 egzemplarzy, zamówionych już 
po większej części z góry. W Wiedniu, Lipsku, 
Berlinie i Londynie sprzedano także bardzo wie 
le egzemplarzy.

Na posiedzeniu senatu z d. 10. marca uwia­
domi! Troplong zgromadzenie o śmierci księcia 
Morny i wyraził głęboką boleść, jaką sprawiła 
ta strata. France nazywa księcia Morny „śm ia­
łym i wiernym przyjacielem cesarza w ciężkich 
czasach, mądrym dowódzcą dni szczęśliw ych / 
„jednym z najznakomitszych mężów drugiego 
cesarstwa,* „głow ą, świecznikiem, przewódzcą 
Ciała prawodawczego* i t. d. Przy tem stnu- 
tuem wrażeniu, tem szkaradniejszemi wydały się 
słowa markiza Boissy. Zuchwały aż do bez­
czelności i wszelkiego taktu pozbawiony ten se­
nator (mieszanina legitymisry z bonapartystą), 
plótł najniedorzeczniej, a w końcu począł mó­
wić o tem, co będzie z Francją, gdy cesarz u- 
mrze, a Francja „w  błoto się zanurzy* (plonge- 
rail dans le gar,his). Marszałek Magnan powstał, 
aby odpowiedzieć, poczem zajął głos Chaix de 
Estanges, i tym sposobem rozpoczęły się zno­
wu godniejsze rozprawy. Umieszczamy tu ustęp 
z mowy markiza, charakteryzujący jego  w yo­
brażenie ,o miłości chrześciańskiej i humani- 
tarności.

i Boissy przyznaje, że wśród pewnych okoli- 
czuości wprowadzić można w życie zasadę in 
terwencji, ja k  n. p. we Włoszech przeciw Maz- 
ziniemu i Austrji. W Meksyku i Grecji jednak 
mówca tego nie pochwala. Oskarża Anglię, że 
zostawiła Francję na lodzie, i radowała się klę­
ską pod Puebia. Dalej oskarża Anglików, że 
przy pewnych okolicznościach niegodziwie so­
bie postąpili z marynarką francuzką. Potępia 
dalej mówca kampanię krymską, która nastąpi­
ła za sprawą Anglii. Boissy dziękuje Bogn, że 
nie interweniowano w sprawie polskiej, i gani, 
że w budżecie pomyślano o polskich wygnańcach.

Tu przerywa m ówcy kardynał D o n n  et;  
Nieszczęśliwy nie ma żadnej narodowości. W spie­
ramy ubogich Francji. Musimy przyjąć wszy­
stkich, którzy byli nam braćmi na polu walki, 
a teraz jako wygnańcy rękę do nas wyeiągają... 
Miłosierdzie jest uniwersalne...

B o i s s y . - '  Korzę się przed uświęconemi

Obok tego świętoszka i faryzeusza, obstają­
cego za rózgą i knutem, postawim arhiereja Ria- 
zańskiego i Zarajskiego, zdaje się Serafima na 
imię. W  całej dyecezji nie inaczej go nazy­
wają ja k  wachmistrzem. Był on wprzódy w or­
łowskiej 1 gubernii. Znakomity fabrykant mo­
skiewski Maków, przy swojej szklannej fabryce 
wybudował maleńką cerkiew ze spiżu. D o po­
święcenia je j  prosił on Serafima przysłać mu 
jakiego protupopa. Prosić samego archiereja 
nie chciał, gdyż nie korzysta on z reputacji 
bezinteresowności. Ale gorliwy pasterz myśląc
0 jaknajświetniejszem poświęceniu domu boże­
go, sam przyjechał z protodjakonami, poddiako- 
nami. djakonami, śpiewakami i innymi mniej lub 
więcej świątobiiwemi osobami kleru. Gospodarz po 
trzechdniowej rybnej uczcie, przyniósł w pre­
zencie archierejowi piękny serwis srebrny. Ale 
skromny pasterz nie przyjął gu, mówiąc, „że 
biednemu mnichowi nieprzyzwoicie korzystać z 
bogactw tego ś w ia ta / Gospodarz zrozum iał co 
to_ znaczy, poszedł do gabinetn i przyniósł za­
miast serwisu sporą paczkę asygnatów. Preo- 
świaszczenny władyka przyjął ją. >' wzruszony 
do gtębi skromnością swego gościnnego amfitry- 
jona, a m oże przypomniawszy, J ak starotesta- 
mentowy Abraham przyjął w podarunku od Mel­
chizedeka czaszę, powiedział do Swego sekre- 
la rza . „N ie chcę krzywdzić naszego kochanego
1 bogobojnego gospodarza* WCZ synu serwis i 
połóż do mojej mniszej karety. To było jakby 
preludium do następne£°» daleko ciekawszego
faktu. I > y .

Ż ył w orłow skieJ gubernii jeden obywatel, 
stary kawaler, nadzwyczajnie lubiący koty. Te 
zwierzęta zajm °wa^y prawie cały dom ; on na 
nieb tracił fortunę, o t  ich pieścił i bawił się jak  
z dziećmi. Jeden z ulubionych kotów jeg o  zdechł. 
Dłngo chodził Smutny i zadumany obyw atel, 
aż wpadł n a  pom ysł nczcić czemkolwiek swego 
ulubieńca i dla tego udał się do miejscowego 
popa, proszl jc g 0, żeby o l  pogrzebał zmarłego 
kota wedłu g ohrześciańskiego obrządku. Pop 
zdumiał i zg ;łupial słysząc taką propozycję. Aj! 
ja  wiem cze go się lękasz— odpowiedzialności; 
oto masz cz tery tysiące rubli na opłatę wszy­
stkim, ale w ypełnij moje żądanie. (C. d. n.)
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słowy księcia kościoła, ale ja nie mówię kaza­
nia, zajmuję się polityką.’

* D o n n e t : I ja  nie mówię kazania : wiem 
do kogo mówię, do Francuzów i do serc szla 
chętnych.

B o i s s y .  Jestem za miłosierdziem, ale żą­
dam, aby zaczęto od Francuzów. A wystarczyż 
wasz milion? Zachęcacie wygnańców wszystkich 
krajów. Gdzież się zatrzymamy? Ci cudzoziem­
cy, niepodlegli żadnym obowiązkom Francuzów, 
garną się do nas, aby barykady stawiać i do 
uaszyck żołnierzy strzelać,..,

Hr. de B e a u m o u t  Francja przynosi sobie 
zaszczyt, wspierając tułaczy.

P r e z y d e n t .  Idzie tu o wsparcie wyzna­
czone w budżecie.

B o i s s y .  Ganię ustawę.
L a r a b i t .  W ygnańców  od dawna już wspie­

ra Francja.
B o i s s y .  W brew tuojej woli. Nienawidzę 

rewolucji, i ścigam ją  wszędzie, gdziekolwiek 
ją  spotkam. Mówca wraca znowu do kwestji in­
terwencji. Oświadcza się przeciw chińskiej in 
terwencji, twierdzi jednak, źe było mądrzej o 
puścić prędzej Meksyk niż Chiny. „Co się tyczy 
Meksyku, to mam sentymentalne życzenie, aby 
wojna amerykańska toczyła się dalej aż do zu­
pełnego wytępienia wojujących. Gdyby nieszczę 
ście chciało, aby walka ustała, armia nasza do­
stałaby się do niewoli. (Żyw e protestacje).

Baron H e c k e r n .  Niepodobna mówić ta­
kich rzeczy w senacie!

B o i s s y .  Co? Miałbyś pan wówczas armię 
5 — 600.000 na karku! (Szmer).

P r e z y d e n t .  Pańskie przepowiednie są o 
belgą dla naszych żołnierzy. Senat objawia 
szmerem uczucia, których doznaje.

B o i s s y .  Nie wierzę temu! (G łosy: Tak!)
H e c k  er en. Pan ubliżasz uczuciu wszysl- 

kich swoich kolegów.
K i l k a  g ł o s ó w .  Dosyć ! dosyć I Kończ pan! 

— P r e z y d e n t .  W idzisz pan, senat nie czuje 
najmniejszej sympntji do pańskich twierdzeń.

B o i s s y .  Mimo to prawdą jest, że nasza 
tak bardzo nruniejszona armia... (Dosyć ! d o sy ć !).

P r e z y d e n t .  Panic Boissv, konstatuje je ­
dnogłośne oburzenie senatu. Jest to najlepsza 
odpowiedź na pańskie uwagi!

— B o i s s y .  W ięc dobrze! Będziemy tryumfo­
wać... 20 000 przeciw 5 600.000! Ale co to bę­
dzie kosztow ać? (D osy ć! dosyć!) Dobrze! Chodź­
my do Chi n! Dalej oskarża m ówca Anglię, że 
Garibaldego przyjmowała w tryumfie! Mniemam, 
że nie wymieniłam ani razu nazwiska Garibal- 
dego! Ten ezłowiek nie zasługuje zaprawdę na 
ten bonor, aby go wym ieniać! (Hałas).

Jestto rzeczywiście szczególniejszym fa ­
ktem, że we Francji od niejakiego czasu wiele 
zaczynają mówić o ewentualnej śmierci Napo­
leona III., i o następstwach, jakie taki wypadek
m ógłby pociągnąć za aobą.Bez -wątpienia najbliż­
szym powodem do tych rozmyślań jest gasnący 
poczet przyjaciół i najgorętszych zwolenników 
Napoleona. Marszalek Magnan gromiąc gadułę 
Boissego, iż podniósł ewentualność śmierci ce­
sarza, wpadł w zapał i zaczął zapewniać, iż 
na ówczas — co zachowaj Boże — wszyscy o- 
toczą księcia następcę tronu : marszałkowie, ar­
mia, senat, ciało prawodawcze. Zapomniał tylko 
w demoniczny prawie sposób — o ludzie fran- 
euzkim, i ktoś inny musiał zwrócić jego uwa­
gę na to.

Przed niejakim czasem mówiono, że cesa­
rzowa Francji, Eugenia, wystosowała okólnik 
do wszystkich monarchió Europy bez różnicy 
wyznania, w którym wzyw a je  do wspólnego 
odnowienia grobu świętego. Okólnik ten zamie­
szczają dzienniki angielskie. Brzmi on w treści 
następnie: “  ’

„Podróżni, zwiedzający krainę świętą, zdu­
miewają się nad zrujnowanym stanem sklepie­
nia kopuły nad grobem świętym ; pytają, jak 
być może, ażeby chrześciańskie mocarstwa nie 
pospieszyły położyć koniec stanowi rzeczy, któ­
ry głęboko zasmuca wiernych wszelkich w y­
znań. Odpowiedź niestety musi być taka, iż na 
ziemi krwią Zbawiciela przesiąkłej, będącej ko­
lebką religii, miłości, pokoju i zgody, istnieje 
jeszcze między wielu konfesjami drobiazgowe 
współzawodnictwo, któro z czasem zmieniło się 
w wielkie nieporozumienia. Przed czasy w y­
budowali łacinnicy kopułę i ozdobili ją  napisa­
mi i symbolicznemi obrazami. W  r. 1808 spali­
ła się kopuła, a poDieważ okoliczności Grekom 
nadały przoważny wpływ w Palestynie, skorzy­
stali z tegoż, i w yłączając łacinników, wybudo­
wali, ją, okryw ając monument napisami i obra­
zami z ich języka  i liturgii. Dzisiaj stoją tam 
na przeeiw 'siebie Łacinnicy i Grecy. Pierwsi 
żądają zrestaurowania monumentu tak ja k  był 
przed r. 1808, drudzy żądają odbudowania w 
taki sposób, ażeby na ich własną korzyść ro­
dzaj posiadania, Rib0 — jak  oni to nazywają — 
pozyskanych praw uświęcić. Z najszlachetniej­
szych pobudek życzyly sobie dwa wielkie m o­
carstwa. by tym ub°lcwania godnym sporom 
koniec raz. położyć. W  tym cein gtarały 8ię na- 
samprzód między sobą porozumieć, a potem z 
Turcją; dnia 5. września 1864 r. podpisano w 
Konstantynopolu protokół, który konstatuje p0. 
rozumienie trzech rządów, 1 zawiera warunki, 
które ustanowiono w celu wspólnego działania 
kn odbudowaniu kopuły. TyDnezasen, j nż po 
wypracowaniu planów, w skutek intryg i wą~ 
tpliwości w pojedyńczych punktach zawartych, 
rzecz, cała rozeszła sie na niczem- Kopula tak 
blizką jest upadku, iż’ grozi nawet pobożnym 
pielgrzymom, odwiedzającym grób św. Okólnik
wskazując za przykład św. Helenę, wzywa wszy­
stkie księżniczki cbrześciańskicb krajów, ażeby 
udziałem swoim podały tu pomocną rękę, co 
skuteczniejszem byłoby, aniżeli zabiegi dyplO’ 
matyczne.

Budowa ma być całkiem prosta, lecz ob­
szerna, ażeby dla wszystkich wyznań było miej­
sce — i tym sposobem sporów wszelkich uni­
knąć było można. Kowa jsdnckże świątynia po­

winna przypominać wzniosłe dzieje, wiążące sic 
z grobem świętym i tą ziemią. Ogłoszonym też 
zostanie konkurs, na który zaproszonoby w szy­
stkich architektów i artystów całego świata, a 
między-narodowy sąd wybrałby jeden z nade­
słanych planów. Dla pokrycia k o s z t y  rozpisze 
się subskrypcja.^

S zw a jca r ja . Jen. Marjan Langiewicz bawi 
obecnie, wedle prywatnych doniesień z d. 10. 
»• m., w majętności Broclberg hr. Matera pod 
Zurychem. . ~  q  „ 1

M oskwa. Do jak  poiwurnycb baśni pro­
wadzi fantazja, napojona widokiem krwi i prze­
jęta postaciami szubienic, dowód w następują- 
cem d niesieniu z Petersburga : „Obiega tu po­
głoska, że jeden z oficerów inżynierji znalazł 
w jakimś kościele katolickim (gdzie?) dwa do 
proboszcza adresowane listy, w których wyra­
żona jest groźba, iż wycbodżtwo polskie wykra­
dnie z Nizzy jedyną córkę cara (ISletnią dzie­
wczynę) i uprowadzi do Afryki, gdzie będzie 
ją tak długo trzymać, aż dopóki życzenia Pol­
ski nie będą spełnione. Listy miały dostać się 
w ręce jakiegoś wysokiego jenerała, a od niego 
do dworu. Miano też w skutek tego uwięzić 
dwóch ludzi. “

O gdzie? c o ?  k iedy? j a k ?  — w ogóle o 
elementa loiki, denuncjacje tego rodzaju nie zw y­
kły się troszczyć. Cel ich widoczny : nakiero­
wać znaną uprzejmość ces. Napoleona — ku 
wydaleniu wszystkich wychodźców z Francji, 
lub internowaniu ich, aby się ruszyć nie mogli, 
ani zarobić kawałka cbleba.

Korespondencje Gazety Narodowej.
Z Ż ó łk w i  d. 13. marca.

Miasto nasze wkrótce przyozdobione zosta­
nie pięknym pomnikiem narodowym. Za stara­
niem naszego proboszcza ks. Nowakowskiego, 
stanie w najpiękniejszem miejscu głównego ryn­
ku, przy samej drodze, wiodącej do Rawy, przed 
głównem wejściem do kościoła, posąg króla Ja­
na III. w większej jak  naturalnej, bo 7 stóp 
mierzącej postaci. Robotę wykonać ma utalen­
towany rzeźbiarz krakowski pan Parys Filipi z 
kamienia pinczowskiego pod nadzorem dwóch 
znakomitych powag krakowskich, panów Łep- 
kowskiego i Matejki. W postumencie odpowie­
dniej wielkości umieszczony ma być na czarnym 
marmurze wyżłobiony i złoconv pojedyńczy ale 
treściwy napis: „Pogrom cy Turków, obrońcy
Wiednia, oswobodzicielowi cbrześciaństwa, ku 
wdzięcznej potomnych pamięci r. p. 1865. Po­
zwolenie wys. rządu już udzielonem zostało, ale 
pod warunkiem, by uzbierane fundusze nżyte
zostały pierwej na rozpoczętą restaurację k o­
śc io ła , a  d o p ie ro  z b y w a ją c a ' k w o ta  o b ró co n y  b y ć
może na postawienie tego pomnikowego posągu.

N ’ e wątpimy, że się znajdzie fundusz na 
wszystko dostateczny, jeżeli rozesłane po krajn 
obrazki z wizerunkiem cudownego Zbawiciela, 
tudzież piękne staloryty kościoła żółkiewskiego 
rozkupione będą, — a znając gotowość ziom­
ków do ulr/.ymania pamiątek, wielkiej przodków 
naszycli sławy, nie płonną mamy nadzieję, że 
dowiedziawszy się o pięknem przeznaczeniu w y­
stawionych na sprzedaż obydw óch tych przed­
miotów, chętnie pospieszy każdy, by tym ma­
łym datkiem przyczynić się do ozdoby miasta 
Żółkwi , a tem samem i kraju całego, a razem 
i do zastąpienia przynajmniej tym jednym p o ­
mnikiem onych to znanych historycznych posą­
gów, które do niedawna zdobiły spustoszały już 
całkiem zamek królewski, a obojętnością w ła­
ściciela zniszczone, z żalem i krzywdą miasta i 
kraju przeniosły się w oddalone m iejsce, by 
zdobiły nadal dziedziniec i ogród mało komu 
znanego, prywatnego mieszkania.

Ze S k o le g o  13. marca.
(R) Niezmiernie się tu dziwimy, że ceny zboża 

się nie podnoszą; zdaje się nam ta anomalia 
nie do pojęcia, choć i my górale wiemy, że u- 
stał wywóz zboża. Co do nas, nietylko kartofli 
nie było i nie ma, ale ani owsa, głównego gór 
preduktu, bo i zmarzł napniu i w znacznej czę­
ści przykrył go śnieg z mrozem, niszcząc ziar­
no wraz ze słomą. Sprowadzili wprawdzie spe­
kulanci cokolwiek zboża z Węgier, ale zaprze­
stać musieli, gdyż niskość cen krajowych nie 
dawała zysku. Ta stagnacja niepojęta boleśnie 
najprzód dotyka większych posiadłości właści­
cieli, którzy mało co mając na sprzedaż, i to 
oddać kupcom za bezcen są zmuszeni. Bankru­
ctwa też ich na porządku dziennym. Zdaje się, 
że brak kapitałów i wkładki pozostałych w pa­
pierowe i innoprocentowe korzystniejsze speku­
lacje, sprowadzają stan ten anormalny, bo prze­
cież kupujących jest dosyć, a głodnych i nie 
mających za co knpić jeszcze więcej.

Czyt8my w rozprawach rajchsratowycb o 
niedoborach podatkowych gdzieś tam w Styrji 
w Czechach i tp. My ze wszech miar i za­
wsze byliśmy i jesteśmy biedniejszymi, a o nas 
prawie nic, lub mało co czytamy w tym wzglę­
dzie, jak  gdybyśmy rozkoszowali na łonie obfi­
tości. A dla czego niedobory podatków nie są 
tak zastraszające ? Bo c. k. urzęda może nigdzie 
nie są tak sprężyste w tym względzie, co naj­
mniej powiedziawszy j ak w naszym kraju; zaś 
włościanin nigdzie tak nic jest lojalnym i pod­
danym w ładzy, jak u nas. Z tego powodu 
ostatek dobytku przedaje za bezcen, nawet woły 
robocze, i zaspokaja wraz z podatkami egzeku­
torów ostrych.

Ale co dalej będzie, przynajmniej u nas? 
Na podnóżu gór i w średnich górach już 20 
odsetków owiec i kóz wyginęło na motylicę i 
osłabienie z powodu mokrej letniej, i zimowej 
paszy, a nad granicą Węgier 1 0 odsetków; pada 
także rogate bydło z tejże przyczyny; zaś dla 
ludzi jeść nie ma co, A choćby się gdzie i zna

j lazło, tedy nie ma za co kupić. Z braku strawy 
pożywnej grasować zaczyna, pomor na ludzi, 
mianowicie w T u  c h i  i. -—
Podały wprawdzie niektóre gminy o opuszcze­
nie podatku, z powoda zupełnie nieudalego żni­
wa, ja k  wyżej. Lecz ponieważ zmarznięcie ziar­
na w mleczku i zasypanie śniegami mroźuemi, 
nie należą do szkód elementarnych, przeto e. k. 
urząd odrzucić musiał ich prośbę. Idem non est 
idem powiadali Rzymianie. D latego też nie prze­
sadzę, jeżeli liczbę egzekucyj różnych w samem 
Skolem podam na przeszło sto rocznie a NB. 
Skolanie rocznie w skarbie zarabiają przeszło 
10.000 złr. w. a.

Jeżeli ktoś za granicą puchnie z giodn lub 
umrze, jakież to hałasy po całej A u strji! I słu­
sznie. U nas większa włościan połowa nie wi­
dzi chleba, nawet w lata urodzajne, nie sko­
sztuje nic prócz barszczu postnego ; a nikt się nie 
ozwie, parjasy nikogo nie obchodzą. Tak być 
nie powinno, bo i my żyjem y pod tem samem 
ojcowskiem berłem ; a jeżeli zapomoga nie jest 
możliwą, tedy przynajmniej ulga winna nastą 
pić w podatkach i ich niemiłositrnej egzekucji, 
choćby ty'ko na ten rok najprzykrzej9zy.

K r o n i k a .

Sprawa o obrazę honoru pana W ład y sła ­
wa Rapackiego

(Dokończenie.)
P r e z y d u j ąe y : W skutek uchwały sądu, gdy p. 

Rapacki oswiaaezył, że nie pisnje do „Dzienn. Warsz.“ 
wzywam pana Dobrzańskiego o wymienienie każdego 
artykułu, któryby był zdaniem jego przez p. Rapackiego 
napisany.

Pan D o b r z a  ński :  Wszystkie artykuły pod zna­
kiem cf są pióra p. Rapackiego. Datuje on je z roz­
maitych stron : z nad granicy galicyjskiej, z Podola, ze 
Lwowa, a zawsze podpisuje tym znakiem. Proszę wys. 
sądu p. Rapackiego zapytać się czy on pisał artykuły 
znakiem cf podpisane.

P r e z y d  : Pan Rapacki przyznaje że pisał do War­
szawy, niech teraz powie czy artykuły podpisane zna­
kiem wskazanym przez pana Dobrzańskiego, pochodzą 
od niego Iud nie ?

P. R a p a c k i  milczy.
O b r o ń c a :  Ta kwestja nie będzie wyjaśniona, do- 

pokąd p. Rapacki nie odpowie czy Korespondencje pod 
znakiem cf umieszczane w „Dzienn. Warsz.”  pochodzą 
od niego?

Pan Rapacki nie odpowiada.
P r e z y d . :  Wzywam p. Dobrzańskiego aby poje­

dyncze artykuły pokazał, o Których myśli że są pióra p. 
Rapackiego. sił

P. D o b r z a ń s k i :  Upraszam wysokiego sądn za­
pytać p: Rapackiego, czy on pisał do dziennika tę ko­
respondencję ze Lwowa, w której jest paszkwil na je­
dnego z tutejszych poważanych kupców, że skradł 2000

P. R a p a c k i :  Proszę mi wskazać tę korespon- 
dencję.

P. D o b r z a ń s k i :  Pierwej jeszcze inne wskażę 
korespondencje.

Pan Dobrzański podaje korespondencję z d. 2. ma­
ja nr. 104 ,,Dz. Powsz.“  prezydującemu sędziemu, któ­
ry ją odczytuje.

„Dziennik Powszechny* Nr. 104 z d. 7. maja 1864, 
korespond. ze Lwowa 2. maja.

Przed kilkn dniami podała „Presae” wiedeńska kore­
spondencję z Krakowa, w której usiłuje uzasadnić na­
dzieję rychłego zniesienia stanu oblężenia, względami na 
stan handlu i przemysłu krajowego. Dzienniki urzędowe, 
mianowicie „Lemberger* i „Krakaner Zeitung” nie za­
niedbały odeprzeć argumentów korespondenta .Presae” 
trafną uwagę, że warunkiem pomyślnego rozwoju prze­
mysłu i handlu jest spokój i bezpieczeństwo pnbliczne, 
dla utrzymania czego został właśnie stan oblężenia za* 
prowadzony. Dopóki więc zorganizowana szajka, zagraża­
jąca bezpieczeństwu publicznemu i prywatnemu nie zo­
stanie rozbitą, stan oblężenia w interesie handlu i prze­
mysłu trwać musi. a nadzieje tych są płonne, którzy je­
go rychłe zapowiadają zniesienie. W odparciu tem urzę­
dowych organów, uderzajacem jest przyznanie, że dotąd 
uorganizowana koterja (clique) istnieje. Trudno wyma­
gać, by rząd austrjacki w tak krótkim czasie trwania 
stanu oblężenia, ukończył prawdziwie herkulesową 
robotę, jaką jest wydobycie kraju ze szponów or­
ganizacji, należy mn przyznać, te choć trochę pó­
źno , wziął w skuteczną opiekę terroryzowanych, 
nie można takie zaprzeczyć, że sądy wojenne nie zwle­
kają z wyrokami, ale wprawnemu oku nie ujdzie w calem 
tem postępowaniu jedna niedostateczność, której powody 
mogą być bardzo rozmaite, a nią jest: — że zamiast je ­
dnym zamachem uciąc leb amokowi, tnie mu ogon, kawał 
po kawałku, który według znanych praw fizjologii nieu­
stannie się odradza.... Stojący bliżej bliższych sfer urzę­
dowych utrzymują, że Spór między „Presse" wiedeńską i 
jej koleżankami a dziennikami urzędowemi, o potrzebę 
Utrzymania stanu oblężenia, zdradza ścieranie się dwóch 
wręcz przeciwnych prądów w łonie samego rządu, co uie 
zdaje się być prawdopodobnem. Że w samej Galicji za­
szły i zachodzą nieporozumienia w skutek ogłoszenia sta­
nu oblężenia między najwyższymi urzędnikami cywilnymi 
i wojskowymi, że wyjazd JE. p.  Strojnowskiego, prezesa 
sądtl apelacyjnego do Wiednia, może i był po części spo­
wodowanym podobnego rodzaju nieporozumieniem, to 
wszytko być może, lecz nie uzasadnia dostatecznie do­
m y s łó w ,  by w gronie ministerjum znalazło swych rzeczni­
ków zdanie( jakoby w Galicji stan oblężenia nie był już 
potrzebnym.

„Przeciw wszelkim hipotezom wystarczy zarzut, że 
każdy rząd, który nie chce dobrowolnie abdykować, 
musi wziąć w opiekę życie i mienie mieszkańców, ter­
roryzowanych i łupionych przez szajkę uorganizowaną. 
O czynnościach tej szajki możnaby tomy pisać, a jesz­
cze nieobjętoby całej jej historii. Od kilku miesięcy ob­
rzucają się jej członkowie wzajemnie i wszystkich, któ­
rzy jakiekolwiek zdobyli sobie imię, błotem tak, że me 
masz w całym kraju ani jednego człowieka czystego, 
oprócz — znanego spekulanta literackiego ‘  kuglarza 
politycznego.

„Powie ktokolwiek, że powstanie już upadło, że u- 
siłowania w celu podniesienia go istnem marnowa­
niem krwi i mienia. —

Ti
 .

„Naczelny pewnej gazety redaktor rozgłosi wnet 
p„ całym kraju: „„To szpieg! To zdrajca!” “

„Zarzuci ktokolwiek, że organizacja łupi kraj i kom­
promituje sprawę polską. —

„Ten sam jegomość okrzyczy go natycnmiast ajen­
tem moskiewskim !

„Odważy się ktokolwiek wystąpić ze zdaniem przy - 
cnylnem energiczniejszemu postępowaniu rządu austry- 
jackiego przeciw niedorzecznym zabiegom ożywienia 
tak zwanego powstania narodowego.

„Ten sam jegomość obwoła go bezzwłocznie szpie 
giem policyjnym !

„A że każdemu drogie własne imię i nikt nie radby 
dostać się na języki najętych krzykaczy, więc wszystko 
milczy, prosząc skrycie Boga, by się już raz te osta­
tnie podżogi farsy, ochrzczonej nazwą'powstania, skoń-. 
ezyły.

„O tym spekulancie j kuglarzu ciekawa obiega a- 
negdotka. Miał on podać do prezydjuni namiestnictwa 
przedstawienie w sprawie prasy perjodycznej, na które 
namiestnik, człowiek prawy a znający sie na kruczkach 
podstępnych, miał mn odpowiedzieć bez „gródki:

„Jesteś pan fałszywym Rusinem, złym Polaniem, 
lichym redan torem, a więc niegodnym zaufauia.” — Si 
non e vcro e ben trovato. “

Po odczytaniu prezydujący zapytał p Kapaekiego 
Czy pan to pisałeś ?
P. R a p a c k i :  Ja nie pisałem, ale biorę obronę na 

siebie (wesołość).
R a d c a  D r d a e k i :  Nie chodzi o to czy pan bie­

rze obronę na siebie, tylko czyś pan ją pisał.
Pan Rapacki nie odpowiada.
P. D o b r z a ń s k i :  Ja oiiaruję dowód na to, lc  „u 

ją pisał. W  tych korespondencjach jest tam nstęp do 
mnie wystosowany, w którym powiada żem się udawał 
ao hr. MensdorfTa, ofiarując mu „Gazetę Narodową”  na 
organ pólurzędowy. Ja zaś nigdy nie byłem u hr. Mens­
dorfTa ani nie mówiłem z nim osobiście, ani żadnych 
pisemnych podań nigdy nie robiłem. Równocześnie z tą 
potwarzą, wyszła z kółka pana Rapackiego i szerzoną 
po Lwowie pojawiła się Korespondencja ta w „Dzienn. 
Warszawukim” . W tej korespondencji obwinia mię o 
zamach zbrodni stanu lub zaburzenia spokojności wobec 
rządu, a wobec narodu iż chciałem być ajentem rządu 
Ja nie miałem żadnego procesu, nie brałem udziału w 
tajnej organizacji, a on umyślnie zwraca uwagę rządu 
na mnie jako na niebezpiecznego dla rządu człowieka.

Tutaj przechodzi oskarżony do wykazania przyczyn 
dla czego p. RapacKi od pierwszej swej koresponden­
cji zacząwszy w każdej prawie jakąś potwarz rzneał na 
oskarżonego. Opowiada zaDiegi p. Rapackiego aby za­
chwiać „Gaz. Nar.“  czynione przez niego usiłowania 
kupienia kaucji aby ją cofnięto „Gaz. Nar.“ , wykradze­
nie adresów prenumerantów i rozsyłanie pod tymi a- 
dresami „Dzienn. Nar.” , ofiarowanie się p. Rapackiego 
na współredaktora ...Gaz. Nar.“  i odrzucenie tej oferty 
przez oskarżonego temi słow y: Pierwej Pełtew do gó ­
ry popłynie, nim w jakiejkolwiek sprawie wezmę udział 
w spółce z p. Rapackim. Dalej przy finansowym złym 
stanie „Dzienn. Nar.“  dla brakn prenumerantów’ cho­
dziły p»frio»ki p- R»p»eki w styczniu 1864 roku jeż' 
dził wraz z p. Henrykiem Nowakowskim do Krakowa 
ofiarować komisarzowi tajnego Rządu narodowego „D*. 
Narodowy”  na organ tajnej organizacji, lecz że p. Ra­
packi za wiele żądał, a komisarz za mało dawał, ngoda 
do skntkn nie przyszła. j

Czy prawdziwe były te pogłoski, oskarżony nie 
chce się wdawać ani też jak oświadczył, dowodzićby 
tego teraz nie mógł. Dalej opowiada oskarżony, iż w. 
krótce po powrocie z Krakowa i po tych pogłoskach 
zwinął p. Rapacki „Dziennik narodowy" dla braku pre- 
nnmerantów, poczem pojawiły się niebawem korespon­
dencje w „Dzienniku Warszawskim” pióra p. Rapackie­
go, w których oskaizonego nieustannie obrzuca bło 
tem. „Dziennik narodowy* był prawie w tym samym 
duchu redagowany, co „Gazeta narodowa*, zmieuność 
ta zdań p. Rapackiego tak szybka była powodem, ii 
nie dbał ofpotwarze przez niego rzucane, w organie 
moskiewskim wprost przeciwnych tendencyj jak „Ga­
zeta narodowa” i oskarżony.

Zawsze jednak te potwarze przy znanej nienawiści 
p. Rapackiego do oskarżonego są ważnym kryterium 
wewnętrznem, iż on jest korespondentem „Dziennika 
Warszawskiego.”  Najgorętszą nienawiścią do oskarżo­
nego pałał i odrazu tą nienawiścią się zdradził.

W broszurze, którą wydał sam cytuje.koresponden 
cje następującej treści:

Wyrokiem pewnej szajki, Zgromadzającej się w k» 
mienicy G r o m a d z i ń s k i c h  i w kawiarni J ó z i a  
powybijano najpopularniejszemu w krajn członkowi —. 
jakim był niezaprzeczenie S m o l k a  — okna.

W kamienicy Gromadzińskiego była redakcja „Gaz. 
Nar.* i tu więc mnie pośrednio przypisuje, że za moją 
sprawą wytłuczono okna pann Smolce. Nikt nigdy okien 
panu Smolce nie wybijał, cały fakt jest kłamstwem, a 
przypisanie tego czynn zbierającym się w kamienicy. 
Gromadzińskiego jest istną potwarzą. Proszę, aby wy­
soki sąd zapytał pana Rapackiego czy pisał tę kore­
spondencję z dnia 6. maja 1864 roku o wybiciu okien 
panu Smolce.

P r e z y d u j ą c y  Czy pan pisałeś tę korespon­
dencję ?

P. R a p a c k i  Korespondencji tej nie pisałem, sa 
ma data 6. maja 1864 rokn dowodzi, że jej pisać nie 
mogłem. i

P. D o b r z a ń s k i :  autorstwa drugiej kore­
spondencji, w której z»w arty j eat paszkwil wypiera się 
oskarżyciel, ja zaś dowiodę, że te korespondencje zna­
kiem cf podpisane. jednego pochodzą korespondenta 
tj. p. Rapackiego- Naprędce nie mogę wszystkich kore­
spondencji, w których zawarte s f paszkwile, odszukać. 
Ale właśnie wpada mi pod rękę jedna, która zawiera 
paszkwil na k°biety polskie; w tejże z dnja 25. marca 
pisze P- RaP*cki z nad granicy galicyjskiej, że kobiety 
polskie mieszają się do spraw powstania dla miłostek, 
straty w ludziach poniesione w r. 1863 w powstaniu, 
będą wprawdzie tym sposobem wynagrodzone, ale sprze­
czne to jest z zasadami etyki, czyli moralności, co zna- 
czy. że kobiety polskie stały się w r. 1863 niemoraine- 
tńi. Jest to więc potwarz na polskie kobiety rzucona.

P r e z y d u j ą c y  odczytuje ten ustęp z korespon­
dencji 25. marca 1864 r. i zapytnje p. Rapackiego:

Gzy to pan pisał?
P. Ra p a c k i :  W ówczas jeszcze aie pisywałem,
P. D o b r z a ń s k i  Tym samym znakiem cf jest i 

ta korespondencja podpisana. Ponieważ już trzecim ar



GAZETA NARODOWA z dnia 15 rharca 19C5 3

tykułem wykazałem paszkwilowanie narodu lub poje- 
dyńczych osób, a p. .Rapacki autorstwa się zapiera, o- 
kazuje więc się konieczność_ prowadzenia dowodu w 
sposób przezemuie wskazany, tj. odroczeniem rozprawy 
i wysłuchaniem świadków i zuaweów.

P r e z y d u j ą c y  po uaradzeniu się z sędziami o-, 
głasza:

Sąd uchwalił, ażeby w uznaniu potrzeby dla dal­
szego procesu rozprawę dzisiejszą odroczyć, przypuścić 
dowód przez znalezione przy p. Rapackim listy, i za­
wezwanie świadków i znawców przez p. Dobrzańskiego 
powołanych.

Na tern posiedzenie zamknięto.

W  y k a k,
prawomocnych wyroków c. k. sądów wojennych w Ga­

licji i Krakowie zapadłych w miesiącu lutym 1865.
(Ciąg dalszy.)

IV. C. k. sąd wojenny w K r a k o w i  e.
Za zbrodnię obrazy majestatu § . 339.

1. Wincenty M i g a ls k i z Kościelca, 42 1., ob. łac. 
żonaty, kowal, na 6 tygodni ciężkiego więzienia, zao­
strzonego 2razowym postem w każdym tygodniu. — 2. 
Walenty Sa mo  l e j  z Miklaszowic, 43 1., ob. łac. żo­
naty, obciążony przestępstwem przeciw spokojności 
publicznej i porządkowi § 556. od zbrodni! uwolniony 
z braku dowodów, za przestępstwo, na 1 miesiąc a- 
resztu.

Za zbrodnię zaburzenia spokojności publicznej 
S. 343.

3. Jakób S i n g e r ,  właściciel domu i handlarz koni 
z Trzebini, izraelita, żonaty, na 6 tygodni wiezienia, 
zaostrzonego 2razowym postem o chlebie i wodzie w 
każdym tygodniu i utratę broni. — 4. Józef Berek Si n­
ger ,  bez zatrudnienia, 22 1., izraelita, stann wolnego z 
Trzebini, uwolniony z braku dowodów. — 5. Jan P ł o ­
cki ,  właściciel dóbr, 50 lat ob. łac. żonaty z Swylezy, 
całkiem uwolniony. — 6. Józef O ls zew  s k i, sekre­
tarz prywatny, 26 1., ob. jłae. z Sladówki, na 14 dni 
więzienia. — 7. Jan K a s t e l e w i c z ,  rzeżnik, 50 1., 
ob. łac. żonaty, z Drybowa, na 2 miesiące więzienia.
8. Andrzej T o k a r s k i ,  właściciel realności, 50 1., ob. 
łac. żonaty, z Staiego Sącza, na 3 tygodnie więzienia.
9. Władysław Pas z i yc ,  39 1., ob. łac. stanu wolnego, 
właściciel dóbr, z Marcinkowic, na 14 dni więzienia. —
10. Seweryn S o b o l e w s k i ,  właściciel dóbr, 37 1., ob. 
łac. żonaty z Nieprześni, uwolniony z braku dowodów.
11. Józef G r a b o w s k i ,  właściciel gruntu, 46 1., ob. 
łac. wdowiec, z Wiśnicza, obciążony zbrodnią obrazy 
majestatu, uwolniony z brakn dowodów. 12. Władysław 
S t r o w s k i ,  student z Leksandrowa, 21 1., na 1 mie­
siąc więzienia, zaostrzonego 2razowym postem w ka­
żdym tygodniu, w drodze łaski uwolniony. — 13. A- 
dolf G r o s s  także F r i t s c h  albo G o t z l i c h  zwany, 
bez zatrudnienia, 33 I., ob, łac. stanu wolnego, z Wis- 
sowicz w Morawii, na 1 miesiąe wiezienia, zaostrzone­
go 2razowym postem o chlebie i wodzie w każdym ty­
godniu.

Za zbrodnię gwałtu publicznego.
14. Kazimierz O c h m a ń s k i ,  kmieć, z Ciężkowic 

32 I., ob. łac. żonaty, na 3 miesiące więzienia, zaostrzo­
nego postem co piątek, w drodze łaski 7 tygodni da­
rowane. — 15. Paweł G r s b y k ,  z Mokrzysk, 50 1., ob. 
lic. Żonaty, kmieć, oDciążony przestępstwem przeciw 
zarządzeniom publicznym, na 2 miesiące więzienia. — 

16. Antoni Ś w i d e r ,  majster szewski z Bochni, 45 1., 
ob. łac. żonaty, na 14 dni więzienia, zaostrzonego 2ra- 
zowym postem w każdym tygodniu. — 17. Antoni Mi­
ra, kmieć w Krościenku, 80 1., ob. łac. żonaty, na 14 
dni więzienia. — 18. Adam Ś l i m a k  mylnie M i z u r a 
v. Kur z ,  z Krościenka, 20 1., ob. łae. stanu wolnego 
parobek, na 14 dni więzienia. — 19. Andrzej S u r ó w ­
ka,  kmieć z Skomielnej białej, 60 1., obciążony prze­
kroczeniem przeciw bezpieczeństwu własności przez

I kradzież, z policzeniem 1 miesięcznego aresztu śledcze­
go za karę, na 5 miesięcy ciężkiego więzienia, zaostrzo­
nego 2razowym postem w każdym tygodniu, od prze­
kroczenia kradzieży uwolniony z b.aku dowodów.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
(SS.) ’L K ołoiuy jsh itgo. Szanowny korespondent 

z Jarosławia do kroniki aax. tiar. zgorszył się bardzo 
tańcującym pogrzebem — i zaiste , słuszne było obu­
rzenie jego, wywołane tańcami, po stracie drogiej osoby. 
Ale nioohnoby szan. korespondent z Jarosławia przeje­
chał się do nas w Kołomyjskie, niechby się przypatrzył 
pogrzebowym i prażnikowym zwyczajom po naszych 
wioskach, niechby się przekonał, co się tu po każdem 
nabożeństwie żałobnem dzieje, a natenczas dziękował­
by Opatrzności, że z ludem okolicy Jarosławia nie jest 
jeszcze tak źle. U nas na Pokuciji nałóg Pijaństwa stał 
się grasującą zarazą — nałóg ten obdziera już i tak 
biedDy ludek zmienia, prowadzi do nędzy, zabija go fi­
zycznie i moralnie. Żaden praźnik, żaden pogrzeb, ża­
dne nabożeństwo żałobne nie odbędzie się bez trzydnio­
wej przynajmniej pijatyki. — Umize n. p. ojciec rodzi­
ny, nieszczęśliwa z dziatkami wdowa, sprzedaje choćby 
ostatnią krowę , ostatni kożucb, aby tylko odwiedzają­
cych nieboszczyka sąsiadów jak najhojniej wódką upa­
jać — na pogrzeb zbierają się licznie. gdyż znowu na 
cmentarzu gdy nieboszczyka ziemi powierzą, czeka ich 
tuż koło cerkwi stypa. 1 cóż tu robić, jak ratować ten 
lud upadający'i Niedawno czytałem smutny artykuł o 
głodzie górskiego ludu — my tu jeszcze nie w góracn, 
a nasz chłopek już dzisiaj nie ma co jeść, a za miesiąc 
także z głodu usychać musi, ho nieurodzaj zeszłoroczny, 
słoty, częste wylewy, nie dały wiele zebrać, a co się 
zebrało to pijaństwo pochłonęło. — A my starsi bracia 
spoglądając na to zaślepienie biednych braci włościan, 
co robimy?

U nas w Kołomyjskiem w każdej prawie wsi jest 
cerkiew i dwór, kapłan niech zcatą żarliwością potępia 
i usuwa haniebne zwyczaje, niech wskazuje zgubne sku­
tki pijaństwa ludowi swemu, niech go w czasie wiel­
kiego postu wezwie do opamiętania, a zaręczam, że 
takie apostolstwo nie będzie bez owoców; bo przecież 
gdzie niebrakło poświęcenia tam zaraza pijaństwa nie 
miała przystępu, tam i szkoła się rozwija i głód nie 
zagraża jak n. p. w Sniatyuie a poezęści sąsiednim mi 
Gwozdcu: a obj’watel właściciel wsi, niechaj zamawia­
jąc dla siebie nabożeństwo żałobne w cerkwi, nie wyna­
gradza obecnych przy nabożeństwie włościan kilku gar- 
cami wódki, niech ich nie utwierdza w nałogu, jak tego 
byłem naocznym świadkiem. W sąsiedniej cerkwi by­
ło nabożeństwo żałobne, obywatelka przywiozła cały 
kosz wódki i dała zgromadzonemu ludowi do pokrze­
pienia się zaraz na cmentarzu — a lud wynagradzał ten 
dowód miłości bardzo nizkiemi nkłonami. — Nie wiem 
czy takie nabożeństwo, czy taka wódką zapłacona po­
bożność nieboszczykowi coś pomódz może, ale to wiem, 
że w podobny sposób do nabożeństwa zachęcać się nie 
godzi, — bo to znaczy zaciemniać ten lud, który się o- 
świecać, i od złych nałogów odwodzić powinno.

A gdym się już rozpisał, niech mi wolno będzie 
wspomnieć z uznaniem naczelnika powiatu gwożdziee- 
kiegu pana Czerhinczakiewicza , który niezmordowanie 
nad zaprowadzeniem szkółek wiejskich pracnje. Pan 
Cz. żadnemi przeciwnościami na jakie wśród nieoświe - 
conego, ubóstwem przyciśnionego ludu, natrafiać musi. 
odstraszać się nie daje, od wioski do wioski jeździ, za­
chęca, biogie skutki szkółek ludow ych wskazuje, sam 
na półrocznych popisach dziatek bywa, sam zapytuje
i najpilniejsze wynagradza.

,r

Ostatnie wiadomości
P e s z t  d. 13. m a r c a .  W kołach bliskich 

namiestnikowi hrabiemu Palffy zapewniają, że 
spory między kanclerzem dworu a namiestnikiem

zostały załatwione, i że hr. Palffy pozostanie na 
swej posadzie.

Przy rozprawach nad adresem francuskiego 
senatu, gdy przyszła mowa o stosunku kościoła 
do państwa, Rouland wyraził imieniem r/ądu 
niezbędną konieczność rozdziału kościoła od 
państwa, w granicach konkordatem ustanowio­
nych. Z tego punktu widzenia patrząc, mówca 
potępił surowo doktryny i zabiegi stronnictwa 
ultramontańskiego, które w bardzo bolfcśn] spo­
sób dotyka sumienia biskupów francuskich.

W angielskiej Izbie gmin minister Layard 
na interpelację Brighta odpowiedział, ż t  rząd 
angielski ma liczne pretensje do rządu Zjedno­
czonych Stanów z powodu wypadków w ciągu 
teraźniejszej wojny (zaborów statków itp.), i ż.e 
pretensje te podniósł ju ż  w niektórych razach. 
Pomnoży to materjał palny, jaki nagromadziły 
wypadki pomiędzy Londynem a Washingtonem.

Węgierski podróżnik Yambery wręczył lor­
dowi Kassel memorjał, w którym skreślił posu 
wanie się Moskwy ku angielskim posiadłościom 
w Azji.

Morningpost twierdzi w kierującym artyku 
le, że Szlezwiczanie i Holzatczycy tęsknią z ca 
lego serca napowrót do berła duńskiego, pod 
którem cznli się zupełnie szczęśliwymi. Adcerti- 
ser występuje przeciw połączeniu księztw tych 
z Prasami.

Turyńskie dzienniki ogłaszają list ministra 
stanu do podprefekta z Aosta, w którym w y­
rażone jest zadowolenie króla z powodu adre- 
sn municypium z Aosty.' Minister dodaje ze 
swojej strony zapewnienie, że pogłoski o ja - 
kiemkolwiek odłączeniu tych dolin od W łoch, są 
fałszem i niedorzecznością; owszem lezy to na 
sercu i w myśli króla i narodu aby związek ich 
z Włochami na zawsze utrzymać i na przypa 
dek stanąć _w je g o  obronie.

Ostatnie telegraficzne doniesienia z Hiszpa­
nii każą się domyślać, że rząd ma powody u- 
krywać przed światem rzeczy, na których uta­
jeniu mu zależy. Urzędowy Gobierno widzi się 
znowu zmuszonym zaprzeczyć pogłoskom o prze­
sileniu ministerjalnem i o wybuchu powstania na 
prowincji.

Co do stanowiska meksykańskiego rządu 
wobec Rzymu, donosi Memoriał diplomatique) że 
arcyksiążę Maksymilian, nim przyjął stanowczo 
koronę, wysłał p. Kint v. Roodendeck, byłego 
posła belgijskiego w Meksyku, do Rzymu^ aby 
się porozumieć nad podstawą przyszłego konkor­
datu. P. Kint wrócił do Miramare z przyrzecze­
niem, żedw ór rzymski, który niebędzie mniej przy­
chylnym Meksykowi jak  Hiszpanii, nic nie będzie 
miał przeciw temu, jeśli kwestja sprzedaży dóbr 
kościelnych załatwioną będzie w Meksyku w 
podobny sposób, ja k  w Hiszpanii. Co się tyczy 
stosunków między państwem a kościołem, to o- 
trzymał p. Kint zezwolenie na system istnieją­
cy  w Belgji, z rą jedyną różnicą, żeby katolicka 
religia uznaną była relig'ą państwa.

Z Sztokholmu telegrafują do Monitora pod 
dniem 12. b. m. o ratyfikacji francusku-bzwedz- 
kiego traktatu handlowego.

Jak donosi Memoriał dipl. nie ograniczył 
się gabinet wiedeński na odrzuceniu en bloc o- 
statnich propozycyj Pras w sprawie szlezwicko- 
holsztyńakiej. Obawiając się słusznie, że p. Bi- 
smark usiłować będzie odwołać układy, posta­
nowił gabinet wiedeński, wnieść wkrótce przed 
bundestag w Frankfurcie ostateczną regulacje

losu księztw Zaeibiańskieh. W tym ce k  pow o­
łał hr, Mensdorff telegrafem barona Kubecka do 
siebie, aby się porozumiał z prezydentem bun- 

| destagu nad krokami, potrzebnymi w tej sprawie, 
j Czytamy w Presse ■. Wspominany już nie­

raz spór między hrabią Zichy a Palffym jeszcze 
nie ustał, gdyż usiłowania pojednawcze były do­
tąd daremne. Zewnętrzną przyczyną tego sporu 
była kwestja kompetencji, hr. Palffy twierdził 
bowiem, żb nie podlega kancelarji dw oru, ale 
bezpośrednio monarsze. Stronnictwo staro-kon- 
serwatywne przechyla się stanowczo na stronę 
namiestnika Węgier

Usiawa o konkurencji szkolnej, uchwalona 
na ostatniej kadencji czerniowieckiego, sejmu nie 
uzyskała cesarskiego zatwierdzenia.

Concordia donosi z Karłowic: Agitują rn- 
! muóscy posłowie kongresu z okolicy temesvar- 
j skiej z p. Andrzejem Mocsonyi czele za u- 
( tworzeniem osobnego biskupstwa rumuńskiego 

w Temeswarze, a oświadczenia cesarskiego k o­
misarza kongresu Philipowicza, wzbudzają na­
dzieję pomyślnego SKUtku. -  ■

Wiadomość Morning Posła  o zamierzonem 
wcieleniu Królestwa do Moskwy rozeszła się d. 
9. bm. po Warszawie i przykre wywółała wra­
żenie. Mimo kilku zaprzeczeń półurzędowycb 
wiara w tę wiadomość utwierdza się. W Peters­
burgu dążą widocznie do wcielenia, czem tłu­
maczy się owa obleśność, z jak ą  się rząd o b ­
chodzi z chłopami i hojność z jak ą  ich fetował 
d. 2. marca. Feta ta była istotnie ciekawa. Pa­
nowie jenerałow ie pili ogromnie na zdrowie 
chłopów, a wkońcu zaprowadzili ich czyli raczej 
zaprowadzono już jednych i drugich do teatru. 
Do Warszawy telegrafowało kilku internowa­
nych w głąb Moskwy, że im pozwolono pc 
wrócić i że już wybrali się w drogę do Polski. 
Znajdują się między nimi obywatele warszaw­
scy : fotograf Bayer, bankier Rawicz, radzca 
stanu Łuszczewski i sekretarz gminy izraeliekiej, 
Rothwand. Przed kilku dniami wrócił z Sybiru 
do Warszawy obywatel ziemski, Piotrowski, k tó­
rego wysłano na Sybii bez śledztwa i wyroku. 
Nakazano mu złożyć urząd członka dyrekcji to ­
warzystwa kredytowego. *

Słychać, że rząd moskiewski zakupił wielką 
ilość akcyj na projektowany przez Prusy kanał 
bałtycko - północnomorski (na poprzek księztw 
Zaeibiańskieh), a natomiast od Prus otrzymał 
przyrzeczenie wolnej przeprawy tamtędy dla 
swoich okrętów wojennych — by na przyszłość 
nie potrzebować defilować po przed Kopenhagą, 
Wielkim Sundem i Kategatem, chcąc w yprowa­
dzić swoją flotę na ocean.

Telegramy Gazety Narodowej.
Turyn d 14. marca. Izba uchwa­

liła zniesienie kary śmierci, wyjąwszy w 
wypadkach określonych ustawą wojskową 
i marynarską i w wypadkach brygantyzmu.

Wiedeń d. 15. marca Presse poda­
je  ze strony przełożonych gminy izraelic- 
kiej lwowskiej oświadczenie przeciw wy­
stąpieniu wekslarza nadwornego Deutscha 
w imieniu żydów galicyjskich z prośbą 
znaną do cesarza. Oświadczenie to podpi­
sali: dr. Landesberger, Mises, Kohen, 
Mintz, Klarmann, Ornstein.

Gospodarstwo, przemysł 
i handel.

d. 14. marca. Dom komisowy 
„Niewiadomski i Semetkowski“ zwraca u- 
waeę producentów że doprzesełki koniczy­
ny byłaby teraz najstosowniejsza pora. Ko~ 
rzec pięknego koniczn 180fnt, płacę po 65 
do 72 zł. Cena grochu polepszyła się przy­
najmniej o tyle, że szczególnie na drobny, 
piękny, biały, można z łatwością znaleźć u- 
®ieszczenie po cenie 4.50 do 5.50, Wczoraj 
dla słoty j ntrndnionych odwilżą dróg nie 
było żadnego targu.

W iedeń  13, marea. (Targ na woły). 
p riypęazono Knlieyjskich 802, węgierskich 
1243- 1 J  * Morawy i prowincyj niemie­
ckich, r sztnk. Cena od 181/ ,  do
22'/. 308 sztuk zostało nie-

mniej w S i ó ^  Ł ^ ie ń  spodziewa- 
J • 1C r 2 y o . a fy  8 2 t o f O  WICZ.

W iedeń 11* .maljea’ .jD»oże. Żegluga 
rzeczna, która już P° J*Sk»sej części zo­
stała otwartą, ulatww w«)‘ “ ie« 2y rach haD_ 
dlowi. W ciągu tygodnia przeszło tędy kil­
ka Większych partyj Pazek? ‘^  n i;r Vestu n» wywóz zamorski, ula Krainy i tlirj, 
słano także spore zapasy- targi *gran}_ 
czne przeważnie poszły dalej, f  tendeucj; 
ku podwyżce lub przynajmniej trzymały się 
mocno cen zeszłotygodniowych, * , "
wie miasta północno-niemieckie jak łiamunrg 
i Szczecin, zajęte są mocno wywozem za­
morskim po części do Anglii. Doniesie111* 
o stanie zasiewów ozimych brzmią ze 
wszystkich stron bardzo pomyślnie. Skarżą 
się tyłko tu i ówdzie na rzepak. Na tutej­
szej giełdzie zakupiono cośkolwiek żyta i 
jęczmienia na potrzebę miejscową. Wielki 
dowóz owsa na targi peszteńskie i rabskie 
osłabiły interes w tym artykule, który po­
szedł o 2—3 kr. niżej. Pszenica natomiast 
dobrze sie trzymała; z rąk do rąk przeszło 
25.000 mierzyć. * ceny niektórych gatun­
ków podskoczyły nawet o 5 kr. na mierzy- 
cy. Notowano: Pszenica banacka 87fntwa 
3.35—3.41, baczka 86—87tntwa 3.10, maro- 
*ka 89fntwa 3.40, nadcisańska 89fntwa 3.40, 
żyto słowackie 82—83fntwe 2.68, ab Wie­
deń , jęczmień 72fntwy 1.80, loco Wiedeń ; 
owies węgierski 50fht. 1*32 loco Raba, 50 
do 51fnt.‘ 1.50, 50'/,fot. 1-52 ab Wiedeń. 
Mąka parowa w białych gatunkach miała 
bardzo dobry pokup, ale tylko na potrzeb 
miejscową. Ceny: pszenna cesarska i gry­
sik stołowy 9.50—10.50, piekarska przednia 
ur. I. 8.75—9.50, muntowa nr. U. 7.75, buł­
kowa nr. III. 4.76—6 złr., bułkowa nr. IV.

4—4.75, poślednia (Bohl) nr. V. 3 -4  złr., 
żytnia przednia nr. 0 5.25—6.25, biała nr. 
I. 4.25—5.25, ciemna nr. II. 3.25—4.25.

(N) Berlin 8 marca. Będąc tu w Ber 
linie nie mogę zamilczeć, aby się nie po­
dzielić przyjemnością z wami, jakiej dozna­
łem jak w Frankfurcie tak i tu. Oto o co 
nam głównie idzie, aby mieć z czasem mło­
dzież rzemieślniczą, wykształconą choć w 
części, w skutkach widzimy. Kilku z mło­
dych rzemieślników, którzy w ostatnich cza­
sach i z naszego Gołubi* odważyli się na 
Wędrówkę, spotkałem jednego (szeweżyka) 
w Frankfurcie bardzo porządnego, pracowi­
tego i trzeźwego, który zamiast w niedzie- 
lę na nieprzystojne zabawy, jak to zwykle 
nasza młodzież robi, uczęszcza na zgroma­
dzenia stowarzyszenia czeladzi katolickiej 
gdzie i obadwaj księża są przytomni za­
wsze. W Berlinie zaś znalazłem drugiego, 
malarczyka, podobnież porządnego i pilne­
go, który godziny wolne, poświęca na kształ­
cenie sję, gdyż uczęszcza na akademię ma­
larską itp. Lecz co mnie najwięcej ucieszy- 
Jo, że obok kształcenia się niemiećkiego i 
polskie n nich równe miejsce zajmuje; zna­
lazłem bowiem u nich polskie książki, po­
między terni nawet i poezje, a i skryptury 
polskie, gdzie się sami ćwiczą w polakiem 
pisaniu. Daj Boże, aby wszystka młodzież 
podobuie sobie postępowała a w krótce nie 
byłoby narzekania na brak zdatnych polskich 
rzemieślników.

— Podług urzędow ego oznajmienia pa­
nuje zaraza bydła rogatego w królestwie 
*\°l3kiem w 49 miojscach. Żadna gubernia
Ju .Jest wolną od zarazy, a u*jiuu. uwj uu- 
Pal?te s* gubernie lubelska i warszawska.

urzędowego doniesienia wybuchła 
* 'm L b d I «  rogatego w pierwszej poło­
w ic w l£ ?a bitego w księztwie bukowm- 

nn?omia^ejacach Kapukimpolm i 8łupce, 
a Sn nanui«Zf?as*a w Berkischestie. Z po- 
* ° d w moskiewskim Husiatyniej w okolicy zava2y bydl,  rogatego, która w
ostatnim «zas*ę "'ybuehła także w tuteJ' 
szym H“ sia;£u‘ e.' Została tamtejsza pogra­
niczna kontumaej zamkniętą do czasu dla
przypędzonego bydła rogateg 0-

Na pobi1'*!*1111' '1 kom isji balneolo­
gicznej w Krakowie d. 10. bm. Dr. SCi­
borow ski odczytał ogom e z(janje Sprawy 
ze zdrojowisk krajowych za r. jg64, opie­
rając się na szczegółow y en sprawozdaniach
na użytek komisji Balneol. nadesłanych : z 
Krynicy, Szczawnicy, Iwomcz*, Rabki, Kro­
ścienka, Majdana średniego, Bardyowa, Swo­
szowic i Źegostawa.

Lnbo z 60 istniejących obecnie zdrojo­
wisk polskich, tylko 9 w powyższem zda­
niu sprawy liczymy, przecież i te znaczny 
ruch wynazują, skoro w tak niepomyślnym

roku, jakim był 1864, bawiło tutaj 2397 wła­
ściwych chorych (nie rachując osób chorym 
towarzyszących i służby) — skoro udzielo­
no ogółem" 48.496 kąpieli mineralnych, a 
217.3 '5 flaszek wód mineralnych rozesłano.

Towarzystwo jedwabnicze szlązkie w 
Opawie udzieliło nauczycielowi ew. w Gro­
dziszczu p. Janowi Drozdowu za znakomi­
te jego usiłowania w hodowli morwy i je-, 
dwabników , dukata w nagrodę. Dla gmfn 
Ligotki, Gnojnika i Rzeki przeznaczyło zaś 
3 srebrne reriszczaki dla 3 chłopców szkol­
nych, którzy w hodowli morwy i jedwabni­
ków najlepiej są wyuczeni.

Wszystkie znaczniejsze Izby handlowe 
w Knropie, otrzymały listy od pana *f. F. 
Lesseps, w których tenże zawiadamia, że 
komunikacja między morzem Sródziemnem 
a Czerwonem otworzoną została. P. Les- 
seps przepłynął kanał na statku płaskim, 
holowanym przez mały parowiec: czas po­
dróży trwał 24 godzin.

Literatura gospodarczą, .Dziennik 
rolniczy” wydawany przez c. k. Towarzy­
stwo gosp. roln. krakowskie w numerze 5. 
z dnia 1. marca zawiera uastępujące arty­
kuły : Pierwsze zarysy agronomii (ciąg dal­
szy.) Sprawozdanie z posiedzenja komitetu 
dnia 14. lutego br. O łąk (Aforyz­
my — ciąg dalszy-) 8tokłoa| Szradera 
(Bromus Schraderi) przez Antoniego Gost­
kowskiego. Aforyzmy g°sPPdarskie. G aze­
ta rolnicza, wychodząca w Warszawje przy 
ulicy Elektoralnej nr. 760 w numerze 8. z 
dnia 28. lutego b. r. zawiera : Ksiągosusz 
i środki przeciw niemu, przez Seweryna Ko- 
rowaj-Metelickiego. ChrzesciailjzrD j e^0. 
nomia polityczna przez E^hstantego Wzdul- 
skiego. Nowe konne grabie (2 ryCjną.j Ko­
respondencje gospodarskie z okolic Puław, 
przez Antoniego Poraja, z Opoczyńskiego 
przez Jana Kontrymowicza, z okolic Żyto­
mierza, z nad Taśminy przez g. k . M., z 
Galicji przez Jtiljuszą »tarkia, z Poznań­
skiego przez Władysł*^* Jankowskiego. 
Wiadomości literacko-roimcze. Nowiny i 
Ogłoszenia gospodarskie- *»cmianin, tygo­
dnik roln. przemysłowy reaagowally w Po­
znaniu przez dr. 8zafa* kiewicza w numerze
10. z dnia 11. marca P9claJe następujące ar­
tykuły , o  nawozie stajennym i j- n;edo_ 
statkach L. Kraków. *V jaki sposób odby­
wać się ma paszenie kuchami? j ,  Mroziń- 
ski. Sprawozdanie o ńwięt0jaiiskiein
radzcy- ekonomicznego dr. Kohde. Wystawy 
rolniczo-przemysłowe w r. 1865. Rozmaito­
ści : Nowa posada pana Zielińskiego. Zgon 
Fowlera. Sposób zapładniania roślin, pole­
cony przez Hooibrenka nie jest oryginal­
nym pomysłem. Ilość uczniów po zakładach
nankowo-rolniczych. Powięksi5anie a;g cięż­
kości cząstek rośliny pszenicznej, Potrzebna

odległość roślin przy sianiu w rzędy. O 
korzystnem wydobywaniu oleju za pomocą 
siarkowęgla. Sposób polepszenia słabego i 
zwietrzałego piwa. O użyciu popiołu węgla 
brunatnego na posadzki i klepiska. Robie­
nie dobrego wosku do szczepienia drzew. 
Środek przeciw molom. Znaczenie bielizny. 
Listy z powiatu Marcina Zagona.

C z e ś ć  urzędowa.L L
Hdykta. Sąd krajowy we Lwowie u- 

wiadamia Władysława hr. Hnmnickiego o 
nakazie płatniczym na rzecz Ettel Jphn i 
Feige Fraenkel. Kurat. Malinowski, Smia- 
łowski. Sąd obwodowy tarnopolski uwiada­
mia Katarzynę z Milewskich Murysonowej 
o pozwie Józ'efy Wszelaczyńskiej w rze­
czach dóbr Kupczyuee. Sąd obwod. w Zło­
czowie uwiadamia Salomona Silbersteina o 
nakazie płatniczym na rzecz Halbersteina i 
Nierensteina. Kurat. dr. Wesołowski, War- 
teresiewicz. Sąd powiat, w Janowie wzy~ 
wa Annę Surada do spadku po Seńku Wi- 
niarzu. Wtadza obwodowa w Złoczowie 
wzywa do powrotu Samuela Fliegelmanna 
z Brodów.

L icytacje. Sąd powiatowy w Rohaty­
nie wydzierżawia sekwestrowane za podat­
ki majątki Fraga i Jablusz, należace do dóbr 
Podkamieńca. Sąd powiatowy w" Drohoby- | 
czy sprzedaje d. 41 kwietnia i 2. maja re- , 
alność Majera Szrejera. Urząd powiatowy 
w Sokalu d. 30. marca i 4. kwietnia odda- , 
je licytando pokrycie dachów gr. kat. ple- j 
banii tamże. Władza obwodowa we Lwo­
wie wydzierżawia d. 3o. marca powtórnie 
propinację w eałem państwie Drohowyzkiem.

Konkurs: u* koncepistę przy namie­
stnictwie z piacą 735 zł. Termin do dnia 
25. bm.

-  Komisarz lwowskiej dyrek. po licji 
Jan Grzegorz otrzymał posadę nadkom isa­
rza w Wiedniu.

— M inisterstw o stanu potwierdziło sta - 
tuta instytutu p en sy jn eg o  ces. król. straży 
skarbowej. ____

Pociągi na k o le i ie la rn ej.
Odchodzą; _ Ze Lwowa do Krakowa 5 

godz. 20 win. wieczór i 5 godzina 10 min. 
z rana. z. Krakowa do Wiednia 7 godz. z 
rana, 3 godz. 30 min. po południu ;ao Wro- 
ławia, do Ostrawy i przez Bogumin (Oder- 
berg) do Prus i do Warszawy 8 godzina z 
rana;_ do Lwowa 10 g. 30 m. z rana i 8 g.
30 min. po poł do ftrieiic!!kj j l  godzina z 
rana. Z Wiednia do Krakowa 7 godz. 15 
mm. z rana, 8 g. 30 m. wieczór. Z Ostra­
wy od Krakowa 11 g. * rana.

P rcycnodsą : Do Lwowa z Krakowa 8 
godz. 32 ro. z rana, 9 g. 40 m. wieczorem. 
Do Krakowa z Wiednia 9 g. 45 m. z rana. 
7 g. 45 m, wieczorem: z Wrocławia 9 g. 45 
m. z rana, 5 g. 20 m. wieczorem; z Warsza­
wy 9 g. 45 m. z rana; z Ostrawy na Bo­
gumin (Oderberg) z Prus 5 g. 27 m. po po­
łudniu: ze Lwowa 6 g. 15 m. z rana, 2 g. 
54 m. po południu; z Wieliczki 6 g. 20 m. 
wieczorem.

P r z y je c h a li  d. 13. m a rca .
Pp. Pieńczykowski J. z Wybranówki, 

Uzuański A. z Szaflar, Rinner M. z Wie 
dnia, hr. Komorowski R. ze Złoczowa.

W y je ch a li d. 13. m a rca .
Pp. Miklosi S. do Żółkwi, Tomka W. 

do Brzeżan. Warenzow W. do Warszawy, 
Sufczyński S. do Łańcuta, Lówenfeld E. do 
Chrzanowa. Ż a r s k i  M. do Podburza, 
Frank F. do Nahaczowa, Osmólski W, do 
Góry.

Telegraf#wany kura wiedeński,
z dnia 14. marca.

P o ł£ ,i l.UgU pańt* 5*5 za 100 gl. m. k. Pożyczka nar. 1854 5V„ za 100 gl. m. k. 
Losy z r. 1860 . , . . . . • 

!i,anku naród, za 1000 gl- •, 
Akcje Towarzystwa kred. na 200 gl. 
Eondon 10 funt. szterlingów • •
Dukaty cesarskie sztuka . • • • 
■brebro za 100 złr. w. a..................

Kurs  lwo wski .
z dnia 14. m*reat

Dukat holenderski . . .
Dukat cesarski - . .
Moskiewski p ^ ^ P ^ ja l 
Moskiewski rÛ e} srebrny. 
Moskiewski rubel papierowy 
Pruski talar kur. . . /
Galie. zast. w. a \ t  
Galie- 113(y zast. m. k. I 
Gsiicyj. oblig. indem. 
Pożyczka narodowa . /
Akcje kolei żel. gal. . I

D o dziesie jszego num eru za łącza 
cennik obuw ia tu te jszeg o  m ajstra  s 
W skiego A dolfa  A le k s a n d io w icza  i
Nr. 43>y. na Hulickiem naprzeciw k 
Ulinalu.



GAZETA NA30D0WA i  <M» 15 nairct 1866.

Ad«Jf alek5Mirow(cz,
ulica Halicka 1. 452% na pi^dciw kryminału, 

pote/a Sz. Fublicznońei awój

J„ obfity wybór obó* 
wia »»ę*kiego

z najlepszych jkór krajowych
i zagranicznych

po bai dzo umiarko-
w a n y c h c e n a c h .

Zamówiema na czas ściśie wykonane będą-
M . Do zamówień i- prow incji,
  przysłać but lub bucik najlepiej leżący.

Cennik obówia przyłączony Jes; ao 
dzisiejszego nr. Gaz. 1 1

Wczystkie urzsda pocztow e w kraju i 
za granicą, przyjn ują przedpłaty na gazetę 
polityczną, wydawaną we Lwowie rok trzeci 

,,od tytułem:

„ 1 ' r w f l ą d 11,
z douatkicm doń pisiu» zŁiorr.ieT' pod ty­
tułem: „P rzy jacie l D om ow y 11, zawierają­
cego opisy dziejowe, pow ieści, doświadcze­
nia gospodarskie i w y n a l a z k i ,  p elęgnowarie 
zdrowia i to . jako też w osi bnem odbiciu 
„R zeczy  polsk ich11, czyli Encyklopedji 
polskiej.

Przedpłata na te wszystkie trzy pisma 
razem wynosi kwartalni^, tylko 2 złr., albo 
do końca rokn 6 złr

Można i samego „Przyjaciela Domowe- 
gp“ prenumei owi d; przedpłata onego wyno­
si całorocznie 4 złr. 20 c t ., albo półrocznie 
S złr. 10 rt Prenumerujący atrzj ma zaraz 
zwrotną pocztą wyszie od l. Suj eznia nurne- 
ra loc .nie z jSncyklcpedją, kiórtj tom 

Jo7 ni merów) aos; tuje osobno 1 złr.
U podpisanego wydawcy moźn* jeszeze 

nabyć (za przekazem przez | oeztfc) Herbarz 
polski czyli imionospis zasłużony w Pol­
sce ludzi 3 tomy z 800 rycinami herbów 3 
ZIt pamiętniki J. Cbr. Paska z 50 ryei 
nami w tek-cie 1 złr. 50 ct. — Oblężenie 
JerozoMmy pr^tz Tytusa, z mępą ziemi św. 
50 ct. — ktk.,piir z ’..yspy św. HfcleJf, 
pisany prze*'tfapoleuna I. 30 cT. — Oblęże­
nie Trembowli, Syn kata i Kolowrat, 3 poe­
mat;. 10 ct. — Jąu Bielecki, poemut Słowa­
ckiego z rycinami 30 ct. — PUny Słowian 
południowych 20 ct. — Przybłęda, komedja 
w 2 alt ach 50 ct. — Willa Bożego Narodze­

nia- ostatnia powieść Dzit rzkowskicgo 40 et. 
Odbierający wszystkie te dzieła razem, pła; 
ci zamiast G złr. 80 ct,, tyiko 5 złr.

H ipolit S tu p n ick i,
wydawca.

273 i ■ ■3

Prędko i niezawodnie zabijająca

Trucizną
na myszy i sznury.

C. k wyłącznie uprzywilejowany 
środek wyniszczenia szczurów i my  ̂
szy w formie świec 98 6--10

Cena u tu k i 50 et. w . a. 
Dośtaó a  ‘żnk W1* Lw ow ie u p. R u l-
■taiitesi. {Skierskiego — W aptece 
ći Beri i .era. — w  cpi. Rukera 
i w  apt P iotra  Mikc .iflrha — w  
Tąrnowle p Józ

s^Tylko 3 zł. 50 e. w.a.-*^
kosztuje n podpisai eg i cały los oryginalny 
(nie piomeso) na ciągnienie 5. kwietnia b. r.

W ielkiego Hamburga ki eg o 
losowania pieniężnego.

K a p ita ł d o  w y lcsow a n ia  w ynosi

2  miliony 331.i w  mark.
Główne wygrane eą następujące: ma.k

200.000, 100.000. 50.000. 30.000. 30.000.
15.000, 7 po 10.000, 2 po 8.000, 2 po
6.000, 4- pp 5X00. 1 pu 4.000. 18 po
3.000, 50 po 2.U00. 6 po 1.500. 6 po 
1.20o, 106 po 1.000. 106 po 500 itd. itd.

Pół lusu oryginalnego (nii ■ promesy) ko- 
sztnje 1 złr 75 cnt. w. a

Zlecenia zagraniczne oparrzone gotówką 
załatwiam rychło z actrzynumem ssK.etu.

Rządowe listy ciągnienia, również pie­
niądze wygrane rozągłajB z. raz po losowaniu. 

Pręezę się wprost, udać pod adresem :

184 7—8 Jean Schrlmpf,
Banqniet in Frankfu I am V „in.

W e wszystkich krajacL c. k. anstrja 
1 ckich słynnie znane

r e u i a t y z m o w e  p ł o t k o
aflgiclstie patentowe

p r z e c i w  wszelkim

reumatYCinyni cierpieniom
mianowicie jako zachowaw :y srodek prze- 
oiw podagrze, róży, spuchniemy ozłonków i 
kolkom, zarazem przeciw każdej słabości 
reumatycznej, jako to: kurczowi bolow, 
głowy, bolowi twarzy, szuffliemu nBZn j 
bolowi piirsi, pleców i krzyżów, z najpe­

wniejszym skutkiem poleca Się.
vV pakietach z objaśnieniem, p° 7 .

5 ct. w. a. — Dubeltowe na zastarzałe aŁl- 
bości po 2 złr. 10 et. w. a. 139 • 8

Jak również sławny paryzki

UNIWERSALNY PLASTER'
przeciw wszelkim ranom, przeziębieniu człon­

ków j  odciskom.
Jeden słoik z opisem użycia kosztuje 

63 centów we Lwowie u p, ZYCMUN PA 
RUKEUA ;i apt. pod „Srebrnym Orłem , w 
Krakowie u p. Teofila Seiferta, handel ga­
lanteryjny

Kurs nauki pszczelnictwa
w e d łu g  m e to d y  k s . D z ie r ż o n a ,

otwartym zostaje od dnia 1. kwietnia,

w  K o r n i o w i f c  w  o b w o d z i e  
K o ł o i n y j s k i i n .

Podpisany, by«y uczeń ś. p. Lubieniec 
kiego, zaopatrzony cbluouemi świadectwami, 
kierujący od lat siedmiu zaprowadzoną pa­
sieką uwcrsKą w Korp:owie, wykształciwszy 
już sam kilku uzdolnionych pćznióm pizyj- 
muje uczniów na sześcio-miesięczny burs 
teoretyczno-praktyczny pszczelnie twa, wraz 
z nauką stosowny robienia uld.w, za opłatą 
p ółroczn ą  z góry w  kw ocie  20 złr. v .. 
a ., iąj>vnii>ż na w ik t?  .zn opłatą 10 złr. 
w . a. miesięcznic.

Priy należytem uzdolnieniu ucznia, i 
miernie sprzyjających okolicznościach, kapi­
tał wkładkowy 1.500 złr., przynosi najmniej 
15% rocznie, czystego dochodu z pasieki.

Benedjlil Nowakowski.
Bliższo w iadom ości udziela Zarząd 

gospodarczy w Korniowie, poczta llo -  
rudcnk.i. 274 1—3

P
lOupisoni ogłusza, że nabyła od ę. p. 
Józefo D zierzkow skiego aktem n o­
tarialnym prawu przedruku w szy ­
stkich 'jego dziel łiterackicli.

Ktoby sobie życzył prawo to w cało­
ści lub cc do pojedyńezych dzieł nabyć — 
raczy się zgłosić n podpisanej pod liczbą 
221*/, a lH  u c. k notarjus^a Al go Fr. 
W olsk iego. 259 2—4

Ani. z Gałeckich Heissig

1. kwietnia r. b.
ciągnienie losów  kredytowych.

Promesy po 4 złr. w. a.
W: grane: 200 .000 , *0 .000 , 20.000  

zlr. i t. d
Losów tych lub pr> mesy na losy d ■ 

ttać można w handln

P r y i S i * .  ^ c h M b u r i a
223 we Lwowie. 3 --4

Wiadomość dla lekarzy. 
S y r o p  D r a  F o r ę e i

nżj w a się z najpo­
myślniejszym skut­
kiem priuuciw ka­
szlom  , uporczy­
wym , kŁtarum, ko- 
iTusi uwi uerw< 

w «j Irytacji naczyń placow ych  1 rsgtel- 
kitn ciei(>lciikom piersiow ym . L< karzu 
paryzcy zawsze z pomyślnym skutkiem go 
przepisują. Łyżeczka od kawy jest dostate­
czną. Dostać można w Paryża u Dr. Cbabld,
rne Vivienne, 36; w Krakowie n p. Brununa
Miczyńskiego, w Warszawie w składzie m«- 
terjałów aptecznych p. Galla, we Lwowie u 
p. Z. |takeia. 26 8—0

Cęna flaszki 1 złr. 80 cnt., z opakowa 
niem 2 »rr. w. a-

• s S i r o p  d n f ;

d - F O R G E T

S Łczeg ó lD ie  dobra i tanie z e g a r y
ZasobD ] od  w ie lu  lat zaszczycan y

SKŁAD ZEG AR Ó W
U . H K R Z A . zegarm istrza  w  W ied n iu , 
Z w ette lb o ff, S tefan§platz Nr. 6. p o le -  
ca  w w ie lk im  w y b orze  w sze lk ie  g a ­
tunki d o b rz e  reg u low a n y ch  zegarów  

p o  cen ach  n a stęp u ją cy ch :

Zegarki kieszonkowe 
newskie.

ge-

Cylińńr j  srsbrne 
d> 4 umienie

8 kamieni

z t  ztot. b rzeg .. 
i  odskak . k lap . 

lepsza

z 2  kopert.

o d  ztr. i w yżej 
,  i *

12

13
14
15 
15 
.1 o.P

Szwajcarski: Sok Ziołowy
sporzndzony z nniprzydatitieiszycli i w ypróbow anych  ■ iól rosn ą cych  na 
A lpach  Szwsjcarji, działa uspokajająco i' rozw alniająco na organa piersiowe 
233 J i oudecnowe 1 — >

Ceną opieczętowanej wieikiej, oryginalnej flaszki
. prawdz,:w©jB« Szwajcarskiego soku ziołowego
wynosi 3 franki, tj. 1 z*i 40 cent. w. a. a cażda flaszka ma w szkle, tudzież na 
pieczątce wyciśnięty „herb Szwajcarji, • wyrazy: „śichw eitzer-K cauter-Saft11.

W e Lwu wie sprzed;, je „jedynie apteka ZYG. KUKlilłA. dawniej To- 
(papką, w K rakow ie iedynie JOZIIF BAKTL.

. ,. lep sze
., o b o z o w a  lA rm ee U h ;en )

A n k rj Srebrne
na 13 k a m i e n i ...................................... J® ”
,. 15 „  ■ '' le p s  « , ,  18z d w o m a  _ e r t i ml . 19 „

z  m ocn em t k op erta m i . i, 22 
a n „ le  sk ie  z  szk ie łk iem  k . j „ t  2j „
o b  -o w e  S a rrn e tte  „  22

,, „  le p s z e  z m o -
cn em i k o p e i „  25

R e m o n to irs  w  lepszym  gat. . . „ 2 8„ „ „ ,, S aT O iatte .. 35
C y liD d iy  z ło te  p ró b y  3.

Da 8 kam ień . , 3 0
„  ,? „  ze z ło ta  k a p s la . 38

d am sk ie  • . !  - f : .  „ 2 8
le p s z e .  . . . .. „30^

„  z em a lia  i „ ja m e n ta m i
słotą  ka ,la na 8 kam . ,, 40

S a ron etty  dam sk ie  aa 8 kam ien i „  40 „
z e m a li-  - pszo 48

K otw ic*n e  z t o .e
na 13 k a m i ę n i ......................................... . 3 8  „

„  „  „  z z lo t .  kaps le p sz e  „  , o
z 2 k o p e rt ...........................................  . 56W f, „ o d  z łr . 60. 70, 80, 90, 100 d o  120 ..
dam skie  ...............................................t d  45 i w y ie j

,, z 2 k op ert.........................................52
„  "  z k ry s lH t .

szkiejrkiem „  65 
R em on to irs  z m ocn em i k op ert , od  120. 150. ISO „  
B u dzik i p o  z lr . 5, z zegarem  p o  z lr . 7.

Na jw iększy skład zegarów  z-Wahadłami 
208 własnego w yrobu  3 —1,2
c o  8 dni d o  n aciągan ia  p o  z łr. 16, 20, 22*

b i ją ce  g od z in y  i p ó ł  g o d z in y  ,, M 32. 35.
kw adranse ,, ,, 50, 56 60

R eg u la tory  c o  m ie s ią c  do n ak ręć, m .. 28, 30. 32.
N apraw ki w yk on u ją  s ię  n a js ta ra u n ie j. Z a m ie j­

scow e  z le ce n ia  za  p n e s ła n ie m  gotów k i lub p r z e ­
kazem  b ęd ą  n a jry ch le j u sk u teczn ia n e . Z eg a ry  p r z y j­
m ują s ię  t..kżb w  za m l£ Q.

SZPRYGOWANIE
| Z R O Ś L IN Y  MATIKOJ
PP. GRIM A U L T  etC.e aptekarzyw PARYŻU

Nowy środek le&arski prz, gotowany z 
liści peruwiańskiego drzewu zwanego Mariko, 
jebt niezawodnym przeciw wszelkiego gatun­
ku rzeiączkom  i blenoragiam  nawet u- 
p orc .,y .. ym i zastarzałym Użycie tego 
lenar ew«  nie pozostawia nigQy po sobie 
zwężenia kanału, an_ nabrzmienia ki 
sz.elc Od chwili wynalezienia tego środka 
wielu lekarzy pai,zkicł. uzuali go zn najle­
pszy i wprowadzili w ogólne użycie. Szp. y- 
eowanie, które nie spruwia zadnepo dole­
gliwego wrażenia używa się w pierwszych 
dniacn uks tauia się t..‘j ałaoości. Pigułki 
z-.ś bierze się zwykł i przeciw słabośeionj za 
dawnionym i chronicznym, którym  wni uży­
ciem kubeby, ani kopaiwy, ani szprycowa-
niem przygotowanym z pierwiastków met: 
licznych, zwykle niebezpiecznych, zaradzić 
nie było możności. Jednocześnie użycie o- 
bódwu tych środków działa na słabości tego 
rodzaju bardzo czynnie i szybko

G;ena 2 złr., za opakowanie 20 cnt.
Dostać można we Lwowie w aptece 

ZYfiMUIUTł BUK CR A. 13 8-21

C . k. w y i 'u p rzy w il.

P ŁY N  U/DRAW  IAJACY
(Re stitutionsflmd)

dia

^ F ia n c ib z k d  Jana Kvv izd\
w  K o r i n  k iD i i r s t , .  ..

prze: Jeęo c. k. Mość cesarzu
Franciszka Jozefa I. w calem au 
strjackiem państwe, po poprŁodniem 

prakt>ezoem użycia i wypróbowaniu przez wyaoką c. k. austrjacką władzę 
saniiarną zaszczycony wyłącznyiui przywilejen. i londyńskim medalem z r. 
1862 —  w masztu lamiach JM. królowej angielskiej i JM. króla pru- 
„kiego — ja k  to dowodzą " chlubne . uznania wyrabiającemu ter płyn przez 
dotyczące urzęda masztr.lars^ie przesłane —  oraz w c. k. trmii, a na eł w 
obozie w Jutlandji z jak  uąjlepszym skutkiem używany, utrzymuje ko­
nia nawet przy największem natężeniu do późnej starości i w ytrw a­
łym i raźnym i slużj szczególnie do wzmocnienia przed, a do po­

wrócenia sil po.w iększych trudach. „94 6—s
Cena flaszki 1 złr. 40 cnt. w s 

Mniej jak  2 flaszek nie może być rozsyłane, za opakowąnie liczy się 30 cnt.
P r » w  d z i w y  u t r z y m u j ą :

W e L w ow ie u K. Iskierskrego, w apt. p. MikolasoLa. w apt. A jLKLfNERa 1 w .„pt 
ZYG. RUKEKa., w  Białej J Kellera, w Bielsku J. Stanka, w B uceiczu  KoJręb i.ki Jt 
Kerzel, w BrEeżanncn J Margnliea i J. Fadenhecbt, w  'Czerrilowcnch J Schnircb, w 
Krakowie M. Jawornicki i j  Jahn, a- Oświęcim ie St L>łkowski, w  Przemyślu 
(T>iiiicc?.ka i Syn, «  (ladzicchow ie Jaśkicwir.z. w  R *esov ie  Schaiicr i *pAlk« w 
T «rn«połu  A. IMr.awotz, w- Tarnow ie J. J-hn, w 2;.leszczykarh J Kod.ębaki.

S p r z e d a ż  m a j a l k u .
MsjąteK położony w najpiękniejszej okolicy Szwajcarji nad jeziorem Genewskiem ’ 

ze „nacznym obs: r„m i dworską wilą ma być z powodu śmiei i dotychczasowego vła‘ 
ściciela pozbyty, drogą wylosowania. Przy losowaniu tein znajduje sie równocześnie 259 
wygranych, składających się z 260 rządowych obligaoyj premijnych, których w artość 
nigdy nie ginie, i na które w szczęśliwym razie Q„żna wygrać 350.0Ó0. 300.000, 
250.000, 220 000, 200.000. 100.OOO" 50.000 itd. itd. guldenów. Jeden los kosztuje 
13 z łr. w . a., 3 losy  kosztu ją 35 ztr., 6 losów  kosztuje 68 złr., 11 lo^ów kosztu­
j e  120 złr. w. a .— Zlecenia z zagranicy, zi opatrzone gotówką, są wmc oczekiwane, i efe- 
ktują się ściśle o ile zapasy wystarczą. Obszerne pi ospę kra g  r a t i a Prosimy zgłosić 
się w ost do generalnego ajenta, któremu porucznuo sprzedaż Ijsów.

Alfred S. Geiger,
200 6—12 in Frankfurt am Mair»

J e s t  t o  f a k t  m a ł o  z n a n y

w w w w w w m w w  m i  u u u n u n
niemniej jednak udunrodniony, iż kiełki i korzonki włosów już raz .traconych, 
skoro tylko lakowe z powodu choroby zaskórnej (jak n. p Paveus alb' parchy) 
lub też przez inne gwałtowne uszkodzenie skóry, na głowie zuiszczont nie zostały 
długo jeszcze pozostają w sko ze i częsłokroć sam< z siebie poczynają się oży- 
wiać i rozwijać włos ( i iiarowicie po słabości z powrotem zdrowia) co też w razie 
przeciwnym da się osiągnąć zł  użyci m Jtosownych środków,. Pomiędzy środkami 

f j 1 kosmetycznem! rego ron :s u, okazał się dotycuczas bezsprzecznie roślinny balsamnnnu
%
'Unnnuuun$Iun

  _ . , .  . .  „ . __  sig dotychczas bezsprzecznie roślinny
na wh'sy Hauschilda jak® najlepszy, okoliczność, której jedynie przypisać należ* 
jego ogromne rozpowszechnienie. 0 skuteczności środka tego świadczą także na­

stępujące listy:

PP. Wypotrzebowawszy już prawie pierwszą flaszkę pańskiego balsamu na 
włosy, upraszam pana o nadesłanie mi jeżeli można odwrotną pocztą arugiej flasaici 

Nn eałej g łow ie  m ojej dotyeliczas tylko meszkiem pokrytej, oku- 
Ziilj-się zaledw ie po o-uiiodniow em  użyciii, oczyw iście  według w szelkicli
przepisów  nowy porost.

D„ięki ci panie, dzięki temu zasłużonemu wynalazcy dotąd niedosyć jeszcz 
poznanemu, niedosyć ocenionemu. Oby późny wiek życia jego okrasiła wesołość
niczem niezamącon-. Uniżony

Geyer. F. Me y e r-

PP. Wcelu kontynuowania mojej kuracji upraszam Wgu pana o przysłanie 
mi jeszcze 2 flaszek Hauschilda balsamu na włosy a 1 talar.

Ponieważ wie'e osób przekonał mój świeży porost na głowie o niezawo­
dnych skutkach tego balsamu, więc też z wieikiem zadowolnieniem spO-|irz'’ ^a,n, 
*ż poczynają go tn obecnie używać i ci, którzy przedtem byli przeciw niema.

Cbemnitz- F r y d e r y k  S j h u c e r t
p. &dr. pp. liudolpb i Bech.

Uuuuuu
p:
¥
U
U
U
Vuuuun

Hgromny f opy t za roślinnym balsamem na włosy J. A. Hauschilda, wy. |
W  wołał mnóstwu naśladownictw tzyli falsyfikatów, ogłaszanych pod podobną, n-zH|,
2 .  Upraszam więc baczyć szczegómie na to. iż w każdem miejscu znajduje się tylko 

jeden skład tego balsamu Hauscbilda i tak n. p.

%  Vł e L w ow ie : italsaui llauscliilda 1 rawdziwy, w oryginalnych flasze-
CŁkaeu W aptece pou Srebrnym orłem ZYCJ1IUYTA R U K G R A . po następujący ;h Z f
eenacł nabyć można: JSk

n  „  Gena 1 fla— eczki 1 zlr. 80 cnt., Vi flaszki 1 złr. 20 cnt., V, flaszai 6u cnt. U
Za opakowanie 20 cnt. w. a. M

^  17 l —l Juliusz Kratze zasiępca w Lipsku. *
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Tryesteńsjiie Towarzystwo zabezpieczenia
pod firma:

kU ICURAZIOII HHIRAll
największy austrjacki zakład zabezpie^ziinia,

posiadający fimdiisz poręczający przeszło 20 mihojifty  złr. w. a.
przyjmuje zab ezp ieczen ia  przeom 

szk od om  o g n io w y m  budynków wszelkiego rodzaju, fabryk, maszyn, 
rekwizytów i zasobów, składów towarowych, bydła , sprzętów 
rolniczy h, z',eoiioplodów; mebli; sprzętów domowych i ruchomości, 
wszelkiego rolza ju ; 

szk od om  element&i-nyin przy przesełkach wodą i lądem , 
szk od om  g ra d o b ic ia  ziemiopłodów wszelkiego rćdząjn:

udziela również
ZABEZPIECZENIA NA ŻYCIE LUDZKIE w w s z e l k i c h  d o m y ś l  

n y c h  i m o ż e b n y c h  k omb m a c i  a c h ,  jako to n« 
k a p ita ły  lub ren ty  płacić się mające po śmierci zabezpieczonego te­

goż spadkobiercom, prawonabywe m , cesjouarzom lub os.bom  z 
góry oznaczonym; r — ~ y> ~ — "■ -• f

tak ież  uiszczać się mające zabe pieczonemu, jeźli takowy pewną ilość 
lat przeżyje, do której to kategorji także tyle dobroczynne z a ­
b e z p i e c z e n i a  p o s a g o w e  i s t o w a r z y s z e n i a  w u  e 
m n y c h  w y p o s a ż e ń  d z i e c i  należą; 

ren ty  d o ży w o tn ie  dla jednej Inb kilku nsób i t. p,
Życzącym sobiti mieć udział w t;m , na tak pewnych podstawach 

uorganizowanym z a k ł a d z i e ,  któren od początku swegw istnienia 
r z e t e l n ą  zawszt czynnuścią i największą akuratn' ścią w wypłacaniu 
szkód wyszczególnił s.ę , tenże oświadcza się z gotowością przyjm o-" 
wania wniosków do zabezpieczeń z zapewnieniem możliwych ułatwień 1 
i najniższych premiow, równie jak i ws elkie inne akr. Jytowanę za- 
k łidy  zabezpieczeń. 1 . ,

B ió r o  J en era ln tj A jn i r . i  w e L w o w ie  p rzy  u licy  N iżsej 
K a ro la  L u d w ik a  p od  1 I32f/t . 2t6  3— 20

C H iM K IE J HERBATY
■ i i w * ' • . se 1 ' t  T.

z zbioru łat
s i* 1 nUJe

1863 i 1864
' u

spro watlziietri .św ie- 
ż_(j i polecam szcze­
gólnie wszelkie „ a- 
lunki jicrbatj tego 
świeżego transportu.

1 funt zlr. t.60, 
2.50, 3. 4, 5. fi,

2 ,

8.
,Fryderyk

S e h i i b i i t l f e
w Rynku.
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